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W DniU DZISIEJSZYM 
o 'aszamy dalszy ciąg nazwisk tych Czytelników, ktorym 

, . zrządzeniem Fortuny , przypadła w udziale 
je z agród i iej rem -i n ej 

"Łódzkiego Echa Wieczornego". 
Pszenna mąka opakowana w płócienne woreczki, będzie wydawana za nasze mi talonami 

przez SynDYKAT ROLniCZY, SP. AKC. 

Talon są wyda ane począwszy od dnia dzisiejszego w redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1). 

Piątą nagrodę: 

jedną sztu'kę pt6tna białego najlepszej Jakości otrzymała: 

76. P. Eleonora Łowicka, Konstantynows~a 15. 
90 łednej dolar6wce otrzymali : 
77. P. Antonina Sobczak, ul. 6-go Sierpn a 

nr. 98 
78. P. LidJa Frankfurt, Kilińskiego 140 
79. P. JadwIga Plngot, Tuszyńska 121 
80. P. franciszka Rogalska, Kilińskiego 40 
81. P. Janina Nowak, franciszkańska 81 
82. P. Andrzej Kulesza, Leszno 32 
83. P. Stefan KUański, Przędzalniana 37a. 
84. P. Irena Marcinkowska, Rokicińska 49 

Po 10 kllogram6w najprzed-
niejszej mąki otrzymali: 

85. P. Marianna Dąbrowska, Zgierska 38 
86. P. Jan Luszcz, Piastowskiego 15 
87. P. feliksa Szymańska, Sienkiewicza 4 
88. P. Jan Fraitak, Niciarniana 85 
. 89. P. Władysława fornalska, SkiernJe 

wicka 12 
90. P. Aniela Kubisówna, Ogrodowa 26 
91. P. Rozalia Wasiak, Wólczańska 144 
92. P. Anna Zaunarówna, Radwańska 33 
93. P. Mieczysław KanIa, Aleksandrowska 

nr. 51 
94. P. Janina Onyszko, Ruda Pabjanicka, 
Szosa Pabjanicka, dom p. Horaka 
95. P. Rozalja Oębalska, Wiznera 11 
96. P. Lucjan Oałkowski, Górna 4 
97. P. Wacław Dziarkowski, Nowo--Cegiel 

niana nr. 22 
98. P. Stefan Ślebocki, Zgierz, 3-go Maja 

nr. 49 
99. P. Władysław Sobczyński, Pabjanick.a 

nr. 27 
100. P. Jasia Brenerska, Kątna 46 
101. P. Aleksandra Musierowicz. Zgierz, 

ul. Piątkowska 12 
102. P. Irena Makowska, Przędzalniana 57 

m.6 
103 P. Piotr Daniełewicz, Orla 16 
104. P. Bohdan Biskupski, Kmńskiego 148 
105. P. Władysław Ul'baniak, Sokola 19 
106. P. Stefan Nowakowski, Miedziana 18 
107. P. Jadzia Poter, Wiznera 31 
108. P. Antoś Niemiec, Helenówek, willa 

Zosieńka 

109. P. LeokadJ' Wałęcka, Zakątna ~5 
110. P. Zol a Sz zcpaniak, A1eje l-go Ma-

ja nr. 11, m. 8 

111. P. Ignacy Szmai, Kątna 58 
112. P. Walerja Polak, Wólczańska 263 
113. P. Zygmunt Sosnowski. Abramow­

skiego 18 
• 114. P. Hieronim Lipiński, Kapliczna 6 

115. P. Aleksander Wagner, Główna 61 
J 16. P. Seweryn Kwiatkowski, Zgierz, ul. 

Łódzka 33 

117. P. Stanisław Kopański, Wodna 21 
118. P. Sabina Stefanowska, Napiórkow­

skiego 23 
19. P. Amalia Englel, Stare Rokicie, dom 

p. Kluka 
120. P. Waleria Lisowska, Rokicińska 11 
121. P. Bronisława Pułczyńska, Sienkiewi 

cza nr. 71 
122. P. Ludwika Kahan, Piramowicza 10 
123. P. Julia Bocheńska, Zachodnia 36 
124. P. Marja Laśkiewlcz, Zgierska 81 
125. P. Stefan Waidak, KiIińskiego 79. 

Po met.., popeliny naJ lep-
szeg galunku otrzymali: 

126. P. Adam Modrzejewski, Zarzewska 
nr. 36 

127. P. Wanda furmańska i Oenowefa 
Klimczak, Andrzeja 13 

128. P. Helena Czesława Czyżewska, ul. 
Kwiatkowskiego 28 

129. P. Jakób Różański, Zgierz, Dąbrow· 
skiego 29 

130. P. Janina Rutkowsl;ca, Gdańska 17 
131. P. Henryk Orzelczak, Targowa 15 
132. P. Helena Pełka, Zgierz, Zakręt 8 
133. P. Adolf Rzymski, Łączna 24 
134. P. Walerja Steglińska, Wlodzimier-

ska 55. Koziny 
135. P. Leokadja Właderkówna, Tepera 2 
136. P. Marja L szczyca, Piotrkowska 5 
137. P. Helena Orzesiak, Ruda Pabianicka 

Karola 4 
138. P. Bronisław Majewski, Modra 3 
139 P. Wiesław Chwist, Główna 43 
140. P. Władzik Kac, Cegielnana 40 

141. P. Lodzla I Zenuś Rdeslńscy, Karolew 
ska nr. 30 

142. P. Maria Nowakowska, Targowa 37 
143. P. Jan Rosińskl, Zgierz, Andrzeja 15 : 
144. P. Wincenty Matczak, Mata Sikaw· 

ska nr. 3 
145. P. Marjan Trzeciak, Wapienna 3 ' 
146. P. Lola Kozielska, Brzezińska 6 
147. P. Stanisława Kaczpińska, Slotwiny 
148. P. Józefa Piotrowska, ul. Wólczańska 

nr. 230, m. 26 
149. P. Maria Pawełczyk, Sreorzyńska 1S 
150. P • .{an Szrejter, Cymera 26. 

Na przyznane nagrody redakcua na­
szego pi.sma wydaae italony, upra wiaiące 
do ocEbiorn ,premij.: 

Mąka pszenna, naHepszei jakości, wy. 
dawana Ibędzie ze skl'adlu S~dykatu ROII­
niczego. Sp. A., ul. Kilińskiego 60 (sklep) 
od soboty 24 kwietnia r. 'b. do saboty 8 
maja w godzinaoh od 8 'Tano do 3 ,po po­
'łudniu bez ,przerwy za OIka'7.'aniem otrzy­
manych \y rrooa'kqi ta!onó . 

Worki duże za Merają lJQ 8Z kg. mąki 
pszennej pierwszej jakości (cztero-zero­
w-tXł); 'Porcie dziesięcio'kiloWle będą rów­
nież wydawane w woreczkach płóci'eu­
nych, zaplombowanych. 

POJ)'elina, płótno i dolarówki z'Ostaną 
wydane w redakcji pisma. 

T'alony na odbiór mąki wydaw.ać bę­
dzie redakcja "Łódzkiego Echa Wieczor­
nego", ull. Zawadzka nr. 1 (poprZleczna 0-
ficyna, naWpIost bramy). poczynając od 
soboty 24 kwietnia do /piątku, dnia 3{) 
kwietnia wlącroie w godzinach od 9 -
12 przed poł'udniem i od 3 - 7 popołud­
niu. Ta10ny dolarówki, popeliny i płót­
no wydawane 'będą tylko za okazaniem 
dowodu osobistego. 
Mi ;weM 'HJlIPiiłi%'iWJłIłl4fLi'tifiiiiY A '411 

JUTRZEJSZY ODPUST ŚW. WOJClE, 
CHA W STARYCH CHOJNACH. 

Zasłużony proboszcz parafji chojeń­
skiej 

ks. BOLESLA W KARWOWSKI, 
który w najcięższych czasach inflacji i poź 
niejszego zastoju ekonomicznego, dzięki 
niezmordowanym wysilkom doprowadzil 
budowę dużego kościoła nieomal do za­
kończenia. 

Należy się spodziewać, że dzięki nie­
wygasającej ofiarności szerokich warstw 
zupełne wykończenie wspanialej świątyni 
da się przeprowadzić w najbliżs~ym ~ 
sie. 
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n~lerlJlY W IrO[e~ie DB~DiJ.(ia Do~orowe. 
Rozprawę odroczono do p niedzialku. 

(Od własnego korespondenta). 
Na ostatruiem posiedzeniu. które IOZPO 

częlo się o ~dzjnje 11.30 z'fożyi,j swe opi 
nje ekspe,rci psy.chjatrzy dr. RadziwHo­
\\,icz i dr. Łooiec:ki. pa'erwszy z lIlich ze­
znal. że ekspertyza nie znalazła żodnych 
odznak zaburzeń umySłowych u d-ra Zaa 
płatyńskielZo z wyjątkiem objawów ne­
mologk~nych. Również nie stwierdzono 
ob.hiwów svmula'cji. Na pyta'I1lie 1YI"~ewo­
dniczącego ekspert wyjaśnia. że memorja 
Iv ztożooe w aktach sprawy stwierdzają 
symulację obłedu pOdczas ))Obytu d-ra Za 
Ilłatyńskieł!:o w Tworkach i że symulacja 
ta była planowo i umiejętnie Dl'Zevrowa­
duma. 

Następn5e grafołog Henryk Sieciński 
stwierdził. że t1a kartach szpitalnvah Iua 
ela Ruokerta. Ro's'enford-a Leona i rranca 
Da\\'ida pewne ustępy treści orzeczenia 
śą dopisywane dodatkowo po oodoisaniu 
orzeczenia Drzez d-ra Szareckie2o. PrZy­
puszczać należy. je ustę,py te skreśl'ila i.n 
na 'Osoba. z checią naśladownictwa pisma 
d-ra Szareckie~o. Na kartach sz.rn,talnycb 
Dav,' ida Lejzero\vQcza. Joska Teitt:!libauma 
i Benj,amina Kulika nie podObna zauwa­
ŻYĆ rózułc. któreby wskazywałv. że pi:' . 
smo to nie pochodzi z ręki d-ca Zaołatvń­
~iefro. Jak wy.nika z tyoh wywodów eks 

pcrtyza wy,padła naogół 'oomvś!:.1i,e <Ba 
d·u· Szarookieogo. na.tomiast mniej po­
myślnIe dla dwra laDłatyńsłde20. 

Z lrolei zeznawał ooset Stanisław TJIU 
~utt i dyr. Dobkiewic'Z. ,pierwszy zeznał 
o dość sutych p-rzyJeclach u d-ra Zapła­
tyńskielZo. drug,i o bezinteresowności 
oskarżonesro Zapfa"tyńskiego. . 

SWiiadek Wolczyński p.IUlfotJ1oWY żan­
darmerji zezna1e. li w 1920 r. był, komen­
dantem ,posterunku w szpitailu Uiaz-duw­

·~kim i wówczas major Zaptatvń.'ski z'ł."ró­
oił mu uwage na niektórych poborowych 
narodowości żYdowskiej. którzv nieraz 
trzvkrotll!ie stawali na komisil w zastep­
stwie innych osób. Tak sahwvtano nieja 
lciego Bde1berga, ,P'OdaJ~cego sie za Dobo­
roweg-o Horowitza. Edelber~ byr pocią'g­
rJętv do odoowJedziainości sa<iowei. 

Naslę,pnie sąd za,pyta,r bieg-tYiCh chirur 
góW o 'termin !potrz.Clbny im dla szczególo 
wego zaznajomienia sję z aktami s.prawy. 
Pro,fesor dr. Grzywo-Dą!browsk1 po,prosił 
o odroczenie posiedzenia do pou'1i-edz.iatku 
na g'Odzinę 11 rano. do czego sad się przy 
ohylH. . 

W poniedziałek zosłanie zamkniely 
przewód sądOWY. 

ooczem wy,dosi mo.we DfokUl'ator. 

WyrOk- na uczestników ekscesów w noc 
sylwestrową w Poznaniu. 

(Od własneszo koresoondenta.l 
Poznań, 24 kwietnia. Zapadł tu wyrok 

W procesie przeciw uczestnikom eksce­
sów w noe sylwestrową w Poznaniu. -

Skazano 4 oskarżonych na· 2 lata więzie­
nia każdego, jednego na póUora, l-ch na 
rok, 31 na pół roku wIęzienia, 6 uwolniono. - ..... ,-:::--

. Sląska P. P. S. nie urządzi pochodów. 1 maja. 
(Od własnego kot:espondenła). 

Katowilce, 44 kwietnIa. W diniu l ma­
ła odlbędtiesię na Górnym Sląsku 18 pu­
blicznych wieców 

w Io.kalacl! zamkniętYCh, 

zwołanYlCh .przez PPS. DemQUS.tracje u­
licme me odbędą się, aby nie dać s,pasob­
ności e-terrnenoom wYwmtowym do PWWo. 
kocyjnyoh wystąpi ell. To stanowisko PPS 
na Śląsku zasługuje na uznanie. 

l 
Polski lot Paryi ._. Tokio 

$eacznii! się W połowie mata. I 

Warszawa, 24 kwietnia. Znany lotnik 
~'ojs,kowy po1ski pulko Rayski, rozpoczni'e 
w połowie maja zapowiedziany 

swój lot z Paryża do Tokio 
przez potudł1io,wą ROlsdę i Syberję. Ma to 
by~ 

lot rekordowy, 
uWZig'lędl1Iający jedyni,e sześć sfu.cyJ łądo 
wania. L'Ot ten odbędzie Rayski .na pła­
towcu ,'pof.e'ż", a towarzyszyć mu będzie 
jako porno'cnik sierrian:l Kubiak. 

Zaliczka na majowe pobory \V wysokości kwietniowej. 
Ministerstwo skar:bu mzestano okólnik 

według którego zaliczka na pobor:v majo­
we funktcjonarjuszów pańtswowych wy-

pla.caną . 
bę<lzię w wySOkoŚCi zaliczki na kwiecień. 
Dodatek mieszkaniowy n iez-mi,eniony. 

Rumunja gwarantuje gr-anicę Polski 
w razie atak6w Niemiec lub Litwy. 

Londyn, 24 kwietnia. "Daily Telegraph" 
omawia nowy traktat polsko - rumuński, 
wskazując na to, że jest on zawarty 
W szerszych rozmiarach niż traktat po­

przedni. 
W myśl tego nowego traktatu 

TEAT'R MI.EJSKI. 

Błękitny ptak. 
Mauryce,go Maeterlincka. Baśń w 6 ak­
lach (12 obrazach). Przekład Jana Kas­

prowicza. 

Przecudna i gf.ęboka baśń wielkieg\J 
~oe'ty lbelgHskiego o daremnej pogoni cz'~o 
wi,eka za bleki-tnym ptakiem nieuchwYt­
nego szczęścia do,czekała się godnego wy 
stawienia na deskach naszej s'ceny. Kto 
zna śrDdki techni,czne, jakiemi l"'DZporzą­
dza nasz mały teatr, musi uznać ogrom 
pracy, jaką wlożyć musiał reżYSer i de­
koralo·r. aby wydobyć ten wspaniały e­
·Yekt. który podziwiała wczora~sza premj.e 
rewa p·ubIi1czność. 

Artyści grali hez zarzulu, co należy 
przypisać zalrówno . sumiennemu 'Opraco­
waniu ról. jak również doskonalej Te'ŻY­
ser.ii p. Ta'fal'kiewicza. 

Pan Kudewicz udowodnil jeszcze ra·z. 
że skala jego artystycztlej inwencji jest 
bardzo rozległa i że nasza sc'ena posiada 
[W nim cLekoratolra, jakiegQlby się ni·e no­
,~z.i~ żaden. 5io:lecroy ~lr. Z mini., 

Rumunia gwarantuje granice Polski także 
na wypadek ataku niemieckiego i litew­
skiego, a natomiast Pols gwarantuje in­
tegralność ~umłtnji nie ty ko w razie ata­
ku Sowietów, ale również na 'Wypadek a­
taku Węgier lnb Bułgarji. 

Kllkunastotys I ęczny tłum u grObu t. p. Lindego. 
Tragicznie zmarłego żegna' poseł Zamorski. 

'(Od własnego korespondenta). itftum. Przemawiał nad grobem iP. Zamor 
Ktak6w. 24 IV. Pogrze'b Ś. p. Lindego ski. Obecni Dyli iPrredstawkiele władz 

zamiooir się w o.}:ł)fzy;mią manifestację. administracyjnych z wOjew'Odą Kowałi­
Na cmenfa'rzu, gU'zie zwłoki spoczywaly kowskim na czele i wojskowości. 
w kaplicy zgromadził się kilku.,tysięczny 

Przytomny maszynista uratował . pociąg od 
katastrofy. 

Olbrzymie kamienie na szynach. 
'(Od własnego. koreSPOndenta). łożenie na szyna;ch ol!brzymiah kamlenL 

Warszawa, 24 IV. Ubieglielj tlocy pod Na szczęście zapor len zauważył wczas 
qostyninem dokonano zamachu na po- maszynista i oheszło się bez wYpadków. 
CIąg oso'bowy, jadący z Plocka, przez pod 

Czyżby oferta nowej ugOdy rządu z Kołem źydowsk. ? 
Powszeohną uwagę zWTócit glos war­

sza wskie.go pisma żydowskiego "Nasz 
prz.eg:ląd" w zwi,ązku 'z wytworzoną ohe­
cnie sy'fua'cj.ą rząJdową. 

"Nasz Przegląd" d~lł11IOOtU!je pogftoski o 
loczących się jakoby rolkowaniach IPrawi­
cy z żydami i nie uwam za rzecz poważ­
ną akcji PPS n'a tema,t .. iednolitego fron~ 
tu" lewicy i m11lieiszości. "N asz Prze­
gl~d" oświadcza Iprzytem, że program fi­
nansowy PPS jest dla żYdów nie do przy­
jęcia. po.czem lPisze: 

"Żydzi zdają so'biena'tomiast Slpra wę 
z tego, że a'ktualne coraz bardziej z3'gad­
nienia iJ)01Życikowe po,zoslaj,ą w ścislym 
związku -ze stanem kwestii żydowskiej w 

Polsce. 
W polsk,ic,h k.ołach ,politycznych otny 

mano ścisłe inf'Ormac}e o p,rzyczyna:::b), 
które utrudniają akcię . ooż,YlCZkową Pol­
ski lł1a terelllie Stanów Ziedno.'::ZO'llych. 
CZy WSkiutelk tvdt w,ieśct zrodziła s,ję ja­
kaś poważna i twórcza dniciatV".va - le­
go w obe'cnej ch'>\:,i.li przesadzać nie mo­
żcmv. 

Ze sf·6w tv,ch wynika. że żydz: l1waźa 
ja obecny 'Stan k·westji żyd{iwskiiei w Po') 
sce za przeszkodę w uzyskaniu .oożyczk :, 
że ,przyznają iż ka,pita,r amery.kańsko-ży­
dowski jest temu Oihoc:nie niechetny i że 
lamują w związlku z 'pożyczka myśl ja­
kiej·ś t10wej .. utg'Od,,~'. 

Ąresztowano znowu 40 komunistów w Warszawie. 
Akcja poliCji przeciwdziałająca przy- munistyczne i wypisujących podburzające 

gotowaniom komunistycznym do l maja- hasta. W dwóch miejscach zdjęto z dru· 
trwa w dalszym ciągu. Wczoraj areszto- tów telegraficznych czerwone transparen­
wano znowu około 40 osób, rozklejają- ty zawieszone przez związek młodzieży 
cy'ch po murach i parkanach odezwy ko- komunistycznej. 

( 

18-1etnł STEr AN BAKALARZ, 

zwyrodniały morderca lO-letniego kleks andra Krawczyka, zosta-t przez sąd do­
tfa<źny ska;zany na ka.rę śmierci, a w 'Ostatniej chwiH ułaskawiony prrez ;p. Prezy­

denta ~zeczYPosp'olitej. 

Most na Wiśle zagroŻOny! 
niebezpieczeństwo dla 
komunikacji kolejowej. 

Z Tczewa don'Oszą: . 
Z powodu ,przeciążenia nadmierny;m. 

ruchem kolejowym - pierwszy filar l11C­

s·tu na Wiś,le ,pod Tczewem dość znacznIe 
osiadf i zarysowat si,ę. Z'arza;dzono na­
tychmiastową '1"eperację - która jak się 
zdaje - uSUl1ie grożące stąd nielbezp-j.e­
czeńsŁwo dla komuni'kacji kOIlejowej. 

wa;IkiIILri'W5& w • 
C Y R K STANIEWSKICH 

- Plac Dąbrowskiego : 
D Z I $, sobota, dwa przedstawienia: 
4 po poł. i 8.30 wiec:z. Po połudI!-iu 
każda osoba dorosła wprowadza Je­
dno dziecko bezpłatnie. - - - - - • -

Dzieci, uczniowie i wojskowi wchodga 
we dwóch za jednym biletem •• - - ., ~ 

" 
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ś jti h ż ci • w lege. zi • 
Działalność misyjna 
męczeńska. --- Grób 

św. Wojciecha na ziemiach polskich •••• Śmierć 
apostoła wiary ... ••• Legen~y o św. Wojciechu. 

Daia 23 kwietnia 997 r. poniósł św. 
Wojciech 

śmierć męczeńsl{ą w Prusach. 
Zawiodła świętego w te dzi'kie krainy je­
zior i bor6w żarliwa pobożność i pra1gnie­
nie szerzenia Chrys'lusoweJj wiary. 

Za'pfOowadzi,ra g'O po pa,lrrnę mę,czeńską 
dQ1a biskupa-tułacza. 

który nie m6gt wedt-ug pragnienia opraco­
wać dla swego łud'11 , .. rzu'ca;iąc,ego kamie­
niem na swoje proroki". 

Nie chcac patrzeć - jako biskup pra­
ski oa 

zawiści i waUd domowe. 
Jakie ustawicznie toczyły między so,bą 
możne rody czeskie, wobec których był 
bezradny, udaje się św. Wojciech na d'tu­
gą tulaczkę. Spędza kii'ka lat w mrurach 
klasztornych w Rzymie, apos,tołuje na 
Węgrzech, wrac·a na krótko do rodz1nnej 
Pragi. skąd go znowu zmuszają do wy­
jazdu krwawe wo.iny wielmożów. 

W r. 997 przybywa do Polski, gdzie 
doznaje jak najlepszego przyjęcia. Przez 
Śląsk podąża do Krakowa, a następnie do 
Poznania, gdzie z wf.aściwą sobie serdecz 
nością podejmuje go Boleslaw Chrobry. 

Czas przybycia św. Wojd echa do Pol 
ski rączy się z o'kresem uwieńczonych po­
wodZ)eniem pierwszych krO!ków w 
reaUzacii wiel1dch planów politycznych 

genjalnego :wladcy. 
Zmuszając , do ulegrości Pomorze i 

Część Prus, rozumiał dobrze Chrolbry, że 
te 
p02ańsIde kraje może trwale połączyć 

z Polską ty1ko wspólność religji i kultury 
chrześcijańskiej. 

Dlatego też podejmu1e w nich misję 
chrześcijaństwa. Akcję misyjną l1a wieI: 
ką skalę utrudniał 

brak słowIańskie~o kleru. 
a. niemieckiemu Bodrestaw nieohętnie po­
wierzał to zadanie, stusznie obawiając się 
wzmocnienia 
wpływów niemieckich w Słowiańszczy­

źnie, 
co do klórej mial Wż ustalone wzJ:egle pla 
tly państwowo-orgainzacyjne. 

Przybycie więc slowiańs'kiego bisku­
pa w tych cazsach było dla Bolesława opa 
'trznościowem. 

Poznawszy bliżej 'olśniewające rozma­
chem plany Chrobrego. św. WOjciech po­
stanawia bez wahań przyłożyć pomocną 
rękę do wielkiego 

dzieła fednoc.zenł:a ł wzmocniooła Slo­
wiańSZICZYzny. 

Okolice Gdańska daly pierwsze o'bfne 
oWQ.ce misYljne~ pracy. Stąd wYf'usza św. 
Biskup w samo serce zatwardziałego po­
gaoizmu -

nadpregolskiej puszczy. 
. Dziki. fanatycznie przywiązany do 

swych odwiecznych wierz.eń lud splamil 
się zabójstwem ŚW .Wojci'echa, który 

krWlią męczeńską pr,zyt)ieczętowal 
postannictwo Boże. 

Sprowadził Boles!aw ciało męczenn'i­
ka początkowo do TrlJemeszna, a następ­
nie do Gtliezna, gdzie je 'Z.tożono w 

nowowybudcwanej świątyni 
pod wezwaniem BOigamdzicy. 

Pomimo krótkiego, bo zaledwie kilko­
miesięcznego pobytu na polskich ziemiach 
potrafit św. Wojciech zjednać sobie n lu­
du 

ogólną miłość, 

którą Jeszcze spotęgowała ofiarna śmierć. 
Powszechna opinja uznała go świętym 

jeszcze przed kanonizacją, a ciało umie-

szczone w pięknej i cennej trumnie podnie 
siono do 
godności religijno-narodowej relikwJl. 
Umiłowanie i wielka cześć ratuje świę 

tą relikwję, gdy ją w roku 1038 napad cze 
ski usiluje zabrać do Pragi. ' 

Potajemnie wyjęto wtedy 
ciało św. Wojciecha, a włożono do trum­
ny zwłoki jego brata, Radzyna. 
, Pamięć i miłość do św. Wojciecha skry 
stalizował lud wielkopolski w 

kilku legendach. 
Do znanej legendy o orłach, które po za 

bójstwie pilnowały ciała Świętego i o o­
wym 

groszu niewiasty. 
który przeważył szalę okupu za wydanie 
zwlok, dodamy mniej znane, utrzymujące 
się w Wielkopolsce. 

Głosząc słowo Boże w Budziejowie, 
stal św . Wojciech na 

wielkim kamieniu 
Po śmierci Apostoła chciano tę pamiąt­

kę sprowadzić do Gniezna, ale nawet kil­
kadziesiąt wołów nie zdołalo kamienia u-

Spokojny. 

Pan domu: - Dlaczego Marjanna spóźniła się wczoraj z kolacją? • .. ~o? l 
Kucharka: - Ależ proszę pana, niech się pan nie deńerwuje ..• 
Pan domu: -.- Co?! Ja się denerwuję? Widzi Marjanna, że jestem spokojny. 

ciągnąć. Lud twierdził, że taka jest wola 
św. Wojciecha. '1 

We wsi Gościeszyn kolo Trzemieszn:., 
jest niedaleko kościoła ogrodzony kamień. 
Na nim widać 

odciski kół wozu, 
którym przejeżdżał św. Wojciech. 

Podobnie mówi jeszcze legenda c '3-ch 
kamieniach, znajdujących się przy koście­
le wStrzelnie. 

Wielowiekowa cześć ku św. Wojcie­
chowi sprawia, że jest On u nas jednym z 
najpopularniejszych 

patronów chrzestnych. 

ODEON :: ODEON 
Po raz pierwszy w Łodzi 

Urocza - czarujllca w najlepszej i naj­
nowszej swej kreacyi, produkcji 1926 r. 

FERtł A"DRA 
w iO-cio alrtowym awanłurniczo-erof >:_ 

nym dramacie p. t. t. • 

j~y lwiaf ~ue!lny worf 

Hrabina Paryża 
iii&.DBP'" 

Sensacyjny dramat 2 serj. 12 akt. 
w roli główne; MIA MAY, EMIL 
JANNIGS, WŁODZIMIER GAJ-

DAROW, ERIKA GLEMER. 

APOLLO·APOLLO .. 

"Wal~a O laluniuny ~~ar~" .... ~ 

sensacyjny amerykański dramat 
w 10 częściach z cyklu BESTJE 
z RAJSKIEJ wySpy wrO'li głów­
nej HELENA SENDWICK 
i WILLIAM DESMOND. 

40 wymownych ludzi do .prxedaży ksią:tek kon­
serwacji i recept na wyroby różnych artyku­

łów. Wysoki zarobek. Na zapoczątkowanie koniecz. 
ne 18 zł. Zgłoszenia od poniedziałku 9-10 % ran. 
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D ZUMAN A. 
.. .21 maja r. 19... 00 wr-óci1i śmy do 

ToJ.emcenu. Wyprawa miaJa .Dowoodzenie: 
roobyHśmy kń'lka d'Z>iesią1lków wieJlbl:ądów 
wolów j ba'ra.nów. Przyprowadz,iliśmy 
też dwunas"tu jeńców. 

Pulkownik przyjoqil' naoS serdecznie i 
nie SZlCZęd,lJit pochwcut a ,ootem wziątl na 
bok kapitana. Wlk:rótJce oowiooziel1śmy 
się. o czem mówj'li dwaj starsi oficero­
wie: po zachodzie sll()ńca na koń. a przed 
wymszen1em na wywJad - o'biad u vul 
K.ownika. 

O piatej ,pO ,prot'ud-lliu &tawi1iśmv się w 
ieg-o kwaoferze, w starym mocno zniszczo 
nym pala,ou maJUfytań'Sk~m. Na tarasie 
pełno było gości~ Pra.noozów i 'tubylców. 
WSZySCY oni otaczali gromadke Die1grzy 
mów. PTzY'bvtYJCh z południa. Byli to 
przeważnie kUR'lalfze i ,poskramiacze wę­
ŻÓw. 

Jeden z nich zwtasz'cza ścią~ar na sie­
bie powszechną 1.PWaR'ę. Stary. o małpicl1. 
:rysa,ch. miał skórę spaloną na weJ?:'ietl. Jak 
na,s objaśniono. był t.o jeden z medrców i 
czarownik6w. poważany ,prZ)ez liCZlne 
szcze,pv KabVlów. Do ,f>ul1kownika przy­
byt. aby się propi:sać swoją sztuka. Jakoż 
Drzedstawien.ie rozJ)Oczę:ło si'e nie!bawem. 

Przy przeraźHwvcb i zmienia:iącyc.h 
się w zawrotnej szybkośCi d'Źwiekaoh 2-ch 
fletów i ~rzechi{}ta.n1'11 bębenka. starY' wy­
stą,pj·ł olla środek. wstawi't na podłod:ze 
kosz i wydobV'l z ni'eR'o kilkanaście wę­
żów. 

Nag-le z ttwtnu Marokań,czvków WV1SU­
beta się mtoda~ trzynastoletnia dziewczy 
na piękna i czarująca. Stanela tuż przed 
:płerw~zym rzędem krz.esel. zbliżyła tece 

do tJlst. che ac wido-ezrnie na zakończenie 
tańca przestać nam cał.usa - zdv nagle 
z jej ust wyoieR'l krzyk krótld. pełen bó­
lu... Przez nieuwa'R'ę dziewczyna .potr'3r 
cita w tańc.u o kosz. z którezo wYipe'lzła 
olbrzymia żmida. okrędla sie koło dro­
bnej nOR'i 'tancerki i ukąsill:a ją w stopę. 
Dziewczyna padła r.a podłogę. wijąc się 
z bólu. 

Wówczas z 'btum'11 Ma-rokańczyków 
wY'stąpił stary kuog:larz, chwvoił żmiję i 
trzymając Jej strasz.na paszcze bH!sko 
swej twarzy. powtórzYł k,ilkakrołnie to­
nem lagodneg-o naoomnirenia. 

- Dżuma'lla. DżUl111 aill a ... 
Potem rzucił żmiję dlo kosza .i zai'ał s.ię 

opatrunkiem. Na broczaca krwią, nogę 
d70iewczyny nasypał jak,ieR'oś biateR'o WO 
sz,ku. przewiązał Ja Lnianą chU!S-~a. wspart 
ranną ram1eniem i wyprowadził z tara'su. 

Przy stO'le dowiedzieliśmy sie. że ma­
my WyrusZyĆ w ,pOśd..g za zlbunlowanym 
wodzem Kab"iów. Sidi-Lanar. k't'Óremu 
nas.zPUtłkowni!k następował ciaR'le na prię 
'ty. lecz jakoś dotyooczas nie m&ł dogo­
nić ... 

... Była już noc. R'dv dosied'liśmy koni. 
Narsz szwadro,n szedl przodem. a da do­
wodzifem j~o plfZed,nia straż" 

Wkrótce dotarHśmy do ma;łei rzeczkoi 
i zatrzymaliśmy się w pOzycji obronne.i. 

Dość d,tugo staliśmy w niemem oc·ze­
kiwaniu w ciełliu pag-órka - R'dv z dru­
gieg-o brzeR'U rzeki dobiegł naszych uszu 
\V-vraŹ11V fentent cwałudąceR'o ko.nia. 

Na dzielnym koniu mijał nas Arab. Z 
haftowanego Zltotcm siodła. P'Streg-o tur­
banu. polyslkujacego drog'i~mij kamienia­
mi. można byto pOz·nać. że iest to jeden z 
wodzów. Nasz przewodnik utrzvmyWat, 
że mamy przed sobą Sidi-La,nara. 

Opanowa'ta mnie dziwna. niepokonana 
chęć zmierzenia się z Arabem. 

Bród bV1ł nieda:leko. Gdv znala.zofem 
się na drugim brzeg'u rzeki. Arab. zasko­
cz,oov niesood'zieWanym pośoi:f!,iem, sDią:1 
konia do sza'lo:neR'o cwatu.. oddalając się 
z wielką s zV1bkości'ą. W ;po~oni za nim 
darem ostrog-ę mej klaoczy,pędzl:\.c na zła 
manie ka,rku. 

Nag1e stalo się coś dziwneg-o. Arab, je 
R'O koń. ,J)ia~,ek PU!S:tWli - wszystko zni­
kto mi z oczu. Przekrę-ciłem sie w powie 
trzu. razem !; koniem. i runa'lem w prze­
paść. Na, s~zęście upadek oslabi~y krze 
Wy. 00 :KtórY1Ch począłem staczać się po 
oochvtości, aż wreszcie z:nalłaZlfem się 
wśród g-ęstezo sitowia. nad brzesr,iem ma 
lego jezi,orka. 

Polożenie byto rozpacz:liwe. Nie wie­
działem R'dz.ie jestem: Zacza'tem już czy­
nić sobie g-orzki,e wwzuty za swa .nieroz­
'tropność - zdy naR'le spos:trzeQ.1łem. że 
nieruchoma dotychczas powierzchnia je­
ziora poczyna się łamać. dTg-ać odJbitym 
od czeg-oś blaski cm: 

Nad jeziorem stała młoda kobieta trzy 
ma.rąIC w j.edlt1,ei ręce pochodnie. a drugą 
cz,erpia'c dzba,nem wodę. Po 'lJikończeniu 
tej cZV!l1ności. postawi'la dzba'n :na R'towie 
i pocźęta schodzić w dół ścieżką. wi.iareą 
się wśród krzewów i mowadzaca po ta­
g-odnym spadku wzgórza. 

Bez namysłu ooszed,tem za kobie'fa a 
blaskiem p.ochodni. kt6ra słabo O'świetla­
ła droR'ę. Po kiJku chwil'acli stanęLiśmy 
u wejścia do duże.i pi'eczarv. rozszerzają.­
cej się coraz ba,rdzieJ. 

Przez R'łucha ciszę pOdziemn& ,paczę 
Iv się przedz.ierać jakieś oddalone golosy. 
,podobne do tlumioneg'{} poszeptu oJbrzy­
mieR'O ttumu. Mo,ja przewodniczka zniklla 
mi z oczu i przez chwilę k,ro.czV'ł'em na­
przód w mroku. Lecz ciemności ooczęly 
rzednąć. blask nasvca,r coraz siI.niei wnę­
Jtrzepieczary, ooteżniat kladl CAlru Mót ... 

, 

sze cienie. a w końcu buchnał mi w o-cZl 
ooto'k.iern jaskraweR'o świaHa . 

Stattą'lem niema1 ośllJepioollV j struchla­
ły. W odle.clo-ści kiqkulClz,iesie,ciu krok6W\ 
był zebrany duży 'tłum. sboj:ąc w SkUłPio­
nem mikzenhl. Nieruchome ,pos:tacie pO­
częły zwo1na krążyć w woLnym pocho­
dzie. nUCąlC melod.te. oR'romnie teskną, pet 
ną uryWanych lka-ń i westchnień. Przo­
drem kroczył ku memu zdumieni'11 stary 
ku,~larz, któreR'o widzi'alem ,p'rzed obia­
dem u pulkownika. prowaoC1za'c za rekę 
dziewczynę Ulkąszoną przez żmije. 

Starzec pochylH się n-a-ctiakimś otwo· 
rem. wolając przeciątR'łym ,g-?osem: 

- Dżuma,ua! Dżuma.na! 
W otworz'e dal się sty.szeć ;plusk - 1 

PO c'h'wili wychyl.it s'ię olbrzymi teb żmii. 
Czarownik wzią:t na rece dz,icwczynę i 
rzucH cialo w otwór. w którym woda 
spienHa sie na c.h.wi'le, pnczem na po­
wierzchni ,pozostala tylko jedwahna 
chus:tka dziewczyny ... 

Nie mOR'ątc przezwyciężyć le-ku i z.gro 
Zy odwróciłem się od straszne.g:o widowi­
ska: i poczałem biec przed siebie. nie zda­
jąIC sobie sprawy. dokad niosa mnie nogi. 

• * 
- Panie pOf'UlCz,niku! 
Przetartern OCZY .i sPo.irzarem pr~ed 

siebie ze zd'11mie.niem ... Wschod11ia, pię'k­
ność miała na .R"tow,ie kasz:kiet. a pod no­
sem wasy . .iak dwie wiechy ... 

- Pan porucznik zdrz.emnat osie tro­
chę na koniu - mówi,r wachmistrz. salu­
tu1.ąc. Przepraszam. że sie ośmieliłem 
obudzić ... Żolnierze chcą ro'zpaHć oR'ień i 
prosza o oozwo'len.ie. 

Otrzeźwriculem zUlP'emie. Stal'i,śmy j,e­
szre.ze nad rzeczką. Na poblisJdc'h wz,g-ó-­
rza,~h kładła swe różane pake jutrzenka 
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~!woiony ro~a[l WrH[8 IIU!8 W towauy!lwie ~li~iei i IIo[Miwej !aroy. 
Rozkoszna sielank zwierzęca. 

[udowne le~anłwo pne[iw ~łórniom małień!~im. 
Pisma bawarskie donoszą o ciekawej 

i rozkosznej 
nadobneJ sarny, 

Amerykańskie eksperymenty. 

sielance zwierzęceJ, 
która się wydarzyła w pewnej wiosce 
tamtejszej. W lecie roku ubiegłego przy­
niósł pewien gospodarz z polowania 

małą sarenkę, 
której matka zginęła. Sarneka uchowała 
się i biegała bez wszelkiej obawy po ca­
łym terenie gospodarstwa, przywiązaw­
szy się silnie do ludzi. Kiedy później wy­
rósł z sarenki 

rosły rogacz, 
wyruszał często na kilkudniowe wyciecz­
ki w las, z którego zawsze jednak wracał 
domagając się uporczywie swej codzien­
nej strawy. \Vkr6tce rogacz, kiedy śnieg 
jeszcze pokryw.ał lasy i pola zatęsknił za 
towarz;yszką. I oto z pewnej wycieczki w 
las pa~/rócił w towarzystwie 

którą sobie widocznie wybrał w lesie ł 
podbił swemi wdziękami. Sarna jednak, 
powitana zbyt serdecznie przez wszyst .. 
kich 

przelękła się ludzi i uciekła w las, 
mimo, że rogacz tęsknie ją wzywał swem 
żałosnem pobekiwaniem. 

Nazajutrz jednak miał rogacz widocz­
nie więcej szczęścia w lesie, gdyż kiedy 
wieczorem powrócił znowu w towarzy­
stwie swej wybranej sarna 

już się oswoiła 
i spokojnie spożywszy wspólnie wiecze­
rzę, spędziła noc u boku rogacza w stajni. 

Wobec wielkiej płochliwości tych zwie 
rząt, zaiste rzadki wypadek l 

fi [i[~J[l wÓ~ lałoki Ila wtarln~ła imierL. 
,.Masowe zgony" muszel perłowych. 

Wśród rybaków pereł nad zatoką łsa 
w środkowej 'JallOnji panuje 

wielkie przygnębienie, 
gdyż <lo cichych wód zatoki wtargnęła 
śmierć, niszcząc w wielkich dotąd nieby­
wałych ilościach 

muszle perłowe, 
któl'e w zatoce tej hodują się na wielką 
skalę. Hodowlę muszli, która "na wolnoś­
ci" rzadko wytwarza perlę uprawiają tu­
taj znane światowe firmy jak Mikimoto w 
sposób systematyczny, zmuszając muszlę, 
by obce ciało, które wtargnęło do jej wnę­
trza, otoczyła 

wano perły, które zrodzone w warunkach 
naturalnych należałyby do 
największych i najcenniejszych rzadkości. 

Jedynie przed kilku laty wody zatoki 
już raz zostały nawiedzone klęską, daleko 
lżejszą jednak od obecnej. Wówczas zmar 
lo około pól miljona muszel, z powodu 
"przeziębienia", jak twierdzą rzeczoznaw 
cy. 

Zima była za sucha, ciepłe deszcze zi­
mowe nie spadły, głębsze zimne prądy 
morskie wtargnęły do zatoki dalej niż 
zwykle, ochłodziły znacznie wodę i 

Każdy wie o te] swarliwe} niewieście, 
która poszło do księdza skarżyć się na 
swego męża, że się z nią 

tle obchodzi. 
A ksiądz kazal jej -- kiedy nadchodzi 

moment kłótni - brać do ust 
święconą wodę 

i tak długo ją trzymać, dopóki niebezpie­
czeństwo ostrej wymiany słów nie minie. 

Bardziej wytrzymale w niemówieniu 
jest jedno małżeństwo nowojorskie. Zycie 
zatruwały im kłótnie. Od rana do nocy 
dom 

pełen był awantur. 
Dzieci wystraszone, biegały z kąta w 

kąt, gdyż znieCierpliwienie rodziców na 
nich się odbijało. Dosłownie odbijało, bo 
były bez powodu obijane. Po jakiejś głoś­
niejszej i gwałtowniejszej niż zwykle klót 
ni, dzieci wypłakawszy się, usnęły, a mąż 
i żona . 

sied:ząc w mrocznym ~okoiu, 
EH AJ M' MF+'"' 

Krateczki sądowe. 

:wsłuchiwali się w tykanie zegara. Cisza 
dobrze. na ich podrażnione nerwy dzia­
lała. Żona wstała, zaświecUa lampę. Po­
P:'lt~zyli na siebie. Równocześnie wyrwał 
SIę lm ~krzyk zadowolenia: "Jak cicho !" .•• 
zaw~rh pisemny. układ, iż przez dziewięć 
lat Ule przemówIą do sIebie a.nl slo'.\'a. _ 
Wszystkie ważne sprawy rodzInne będą 
omawiali pisemnie. 

Nie sztuka układ taki zawrzeć, ale do- ' 
trzymać gol WYdaje się on rzeczą prawie ' 
niemożIiwą; żyć pod jednym nachem, sty­
kać się codziennie i nie przemówić .do sie­
bie ani jednego słowa. A przecież tę nie­
możliwość nietylko, że przemieniła w mo­
żliwość nowoj.orska para małżeńska, lecz 
uznawszy mIlczenie za cudowne lekar­
stwo przeciw kłótniom m<.tłżeńśkim­
wznowiła PO upływie pierwszych dźie. 
więciu lat kontrakt na ten ·sam okres cza. 
su. 

*Ws-ąa,i1IiJ*HM! iW» 

kosztowna masa perłowa. 
Z roku na rok hodowla wykazywała 

znaczne postępy tak, że wkońcu zdoby-

zabiły większą ilość zwierzątek, • 
które pracowały w głębinie na chleb dla 
licznej rzeszy krajowców i ~ by podnieść 
urodę pięknych pań. 

Gdy ktoś zapyta kiedyś Anusią: 
. . -:.' 

Pomysły ludzkie są· niewyczerpane. I e OSZ uje je na iga? 
Podejrzana in'liI.cja · źmij. Odpowie: okrąg'Y miesiąc wic;zienia. 

Na półwyspie Malajskim płacą władze 
'Poważne wynagrodzenie za kaidą 
ubita zmiję przy dostarczeniu jej -głowy. 

W ostatnim czasie zauważono znaczne 
ożywienie w tej walce z gadami. Liczba 
głów dostarczonych wzrastała z miesiąca 
na miesiąc w sposób 

zastraszający. 

W ~ońcu poczęto ba."dać powódy tak . 
bardzo wżmagającej się plagi i odkrYto. 
cały szereg ferm, na których 

hodowano jadowite żmiie 
"en masse". Kiedy płaz stawał się "pełno­
letni" ucinano mu głowę i zgarniano spo­
kojnie sowitą nagrodę. 

Londyn nie potrzebuje się iuż o awiat mgły. 
Sensacyjny wynalazek. 

Amerykański 'departament lotnictwa 
ukończył szereg prób z przyrządem prze­
znaczonym specjalnie do 

rozpraszania mgły. 
Doświadczenia te dały wyniki bardzo 

pomyślne, gdyż inżynierowie tego depar­
tamentu zdotali rozpraszać mgłę nad lot­
niskiem na 
przestrzeni 600 mtr. kwadr. i na wyso­

kość 300 mtr. 

Ciekawy ten przyrząd umieszczony na 
specjalnym samochodzie ciężarowym dzia 
ta za pomocą wyładowań elektrycznych, 
którę rozpraszają mglę prawie natych­
miast. Jak wynalazcy przypuszczają -
pisze "Chicago Tribune" - przyrząd ten 
llwie oddać usługi miastom, nawiedza­
nym często przez mgłę gęstą, jak Nowy 
Jork lub Londyri. 

Tajemnicze pukania do okna. 
Duchy w zamku hrabiowskim. 

Z Oedenburga donoszą: W zamku hra­
biego Hunyadi w Nagymuszalyi zachodzą 
od pewnego czasu 

niepokojące i niezwykłe zjawiska, 
których nie można wytłumaczyć drogą 
przyrodzoną. Mianowicie w nocy w okre-
ślonej porze ktoś . 
pukał kilkakrotnie a zupełnie wyrainie do 

(}kna drugiego piętra. 
Z początku przypuszczano, iż ·idzie o 

głupi żart któregoś z domowników. Roz­
poczęto tedy kontrolę, kilku służącycb pil 
nowało tajemniczego okna. Pukanie po­
wtórzyło się znowu. Otworzono okno -

nie ujrzano żadnej drabiny czy poaobnego 
narzędzia, które umożliwiłoby żartowni­
siowi dosięgnięcie okna. Następnej nocy 
na odgłos pukania strzelono nawet, roz­
trzaskując szyby, ale i tym razem nie 

. przychwycono "ducha". 
Wreszcie hrabia postanowił zasłonić 

okna grubą kotarą. Ale "duch" w określo­
nej porze kotarę odsłonił i zapukał mimo 
wszystko. Na miejsce przyjedzie w naj­
bliższym czasie kómisja naukowa, która 
bliżej zbada te niezwykłe fenomeny okul­
tystyczne. 

iW cicl1e.i i ustr-onnej Wiosce w ·powie­
de laskim Anusia RaJska, hQża gospod.ar­
ska córeczka wiodła żyWQt spokojny i jed 
nostajny. Nigdy w świecie szerokim nie 
była, tęsknhta prze'fo za: cudami wi·el'kich 
miast, () których opowł.adaH jej sąsiedzi i 
~jomkoWlite. 

DzieWlIOha :tak sobie w głowę wbita, 
że musi robaczyc miasto, w którem komi­
nów jest, jak w lesie drzew, że ani spać 
nie mogl.Gł', ani jeść i na c.i'eie opadła. Nie 
lbWo .innej rady: 'tlrz'eba byto dziewczynę 
do miasta zawieźć. Rodzice Anrty bytli tO 
gospodarze zamożni, O!1a sama zaś ni­
crem krew z mlekiem; garnęli si,ę tedy 
do niej chłopcy jak do- miodu. Ona Jedn.ak 
ni,e chcia,la wi'edzieć o l1ikim 'frawdona tę­
sknotą lza miasf'em. 

NA SŁUŻBIE. 
Zaprzę.gli ojcie·c siwka do wozu i po­

jechała Anuś do miasta Łodzi. Aż gębę 
od ucha do 1.l!cha rozdziawi,la OWYl!11 się 
cudom miejskim dziWU'j;ąc. 

Odciec ulokował ją 11 pewnych znajo­
myoh, ,Judzi . dobrego serca, ci zaś po pew 
nym czasie, pra!gn~c się pozbyć ba~astu od 
da.Ii ją na stużbę do zamożnego domu. 
Wtedy to p.rzekonała się Anka, że miasto, 
to nie wieś bo i powi,etr,za tu takiego, jak 
na wsi ni.ema, CI .. ni. masła świeżego czy 
śmietany nie dostanie. Zacz·ęla więc tę­
sknic za terni wi,ejskiemi specJałami, zni.e­
chęci,fa się całkowicie do swych obowiąz­
ków, aż ch:leoo.dawcy zmuszeni byli wy­
mówi·ć jej miejsce. 

'Wówczas zaczęła się psia -poniewier­
ka: nie maj~ daohu nad głową sypiała, 
gdzie się pa'lo: raz u rejfurki, raz u 
lJnajomych, a czasem to i lepi,ej o ,tern nie 
mówi.ć. 

K
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Ceny wszystkich miejsc dla młodzieży i pierwsze seanse dla dorosłych po 
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POSTĘPY P ANNY RAJSKIEJ. 
'V czasie tej włóczęgi zawarła majo­

mość z wesołemi looziaf/1kami mów,iąc de 
likatniej zaś z nadobnemi córami Koryntu, 
Zaczęła prowadzić życie hlXlaSlz:cze, "by­
wać w fO'Warzystwaoh" i :tak jej to wszy­
stko okrutnl!e do gtUs~u przypadło, że o 
wiosce :rodzinnej, o cb:~eb1{U wiejskim z 
masl·em świeżuteńkiem I śmietaną zupeł­
nie zapomniała. W krófk;im też nader 
czas.ie pfzekSiz,tatlCita się w prawdziwą to­
dzianikę i ni\ktby nie pOwiedzia,r, że to ta 
sama Anka, go's-podarska córka, co fu 
wieprzkom żarcie nosila i krowY doita. 

FERALNE FIOI. 
Pewnego razu Anna Raj!ska w towa­

rzystwJ,e paru koleżanek, p'rzechadzala 
się po placu Leonarda. W pewnej chwili 

. kole'żanki zawieruszyły się gdzjeś .ona 
za,ś zostala sama. Przechadzając się po 
placu, zatrzymywała się przed każdą wy 
sifa'wą skłepową. Widok nairozmaitszych 
smakołyków Izaostrz~ jej apetyt Ale 
Anka nie miała pieniędzy, by sobie coś· 
kolwiek kupić. 

Przypomni.a,ła sobie nan-az .. jak 'to j,ed­
na z Jej kolezanek kupując 1 łdilo ja:Mek 
dmgie tadowala do ki,eSizieni; kawał udał 
się znakomicie; z niemnie·jszem p.o,wodz€ 
tJiem inna przyjadólka. skradła w sposób 
podobn-y ,pare tabliczek Clz.ekolady, dzie­
ląc je następnie pomiędzy i}caleianki. 

Po stano wita przeto j Anka szczęścia 
s.probować. Podeszła· do jednego z han­
d~arzy .i wszczęła z nim rozmowę. Za1>O-

. wiedziata, że jutro się u niego zja'wi, jalko­
że musi mnóstwo dobrych rzeczy na swo­
je wese'le Kupić. W 'trakcie ~ej rozmowy 
zgarnęła w.ianuszek IZ sześciu się jeno fi·g 
skradający. KupilCC przcież sPQslttzegł ma 
l1ewr i przyfapał ją na go'rącYm 'Uczynku, 
Krzyk, uwanmra, protokół i oto w dniu 
onegdajszym amatorka fig stanęła Drzed 
sądem pokoju, jako oskarżona o usHowa· 
nie kradlz.iC'ży. 

Wooo·c tego, ie Rajska za podobną 
spraWkę raz jeden ju'ż stawala przed są­
dem, wyrok jednakże był zawieszony, 
tym razem skazana wstała na 6 miesięcy 
więzienia. 
, Szlochającą gorzko natychmiast are~ 
s,z;"fowalilo i ode srano do więzienia. ' 

Sza-wIc&. 
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Bitwa o północy. 
Zemsta rywalek. 

{x) Stanis?awta Wicińska, wesoła dziew 
tzynka, bez stale.l{o mieisca zamieszkania 
oprócz wielu adoratorów i przyjaciółek, 
miała również wrogów, w osobach kon­
kurentek, kotóre iej 

rzazdrości'ły powOdzenia. 
Pyswi!a się Stasia swoi'em wzięciem. 

~cią'[ając rem na siebie wielką nienawiść 
innych nierz.ądnic, które postanowHy się 
zemścić. 
~ Wiciń6ka drwiła z wszelkich 
. po.nóźek kOleZa.ook, 
lecz te nie wbIły prawdopodobnie pusz­
czać słów na wiatr i w dniu wczorajszym 
zemsty dokoca1y. 

Około pólnocy sz'ta sobie SCasia wi­
cą 28 ]mlku Strzelców Kan .. ~dy oto w ,pe 
wneil ohwHi podes2Jły do niej dwie 

naizaclętsze rywalki. 
Zaraz z miejsca WZięły się do rękoczy­
nów ... 

Stasia wobec ptzeważającej siry mu­
siaal 'llllec. Na dodatek ąg-odzona 

słłnym ołosem w skroń 
9tra<;:ił'a przytomność. 

Upojd:rre zwycięsfwem koleżanki 'zbie­
gły. 

Leżącą docucili przechodnie i zawe­
zwali pogotowie. Stasi pomoc nie byla 
Jed'"!.a'~ potrzebną, bowiem prócz podartej 
tdZ]ezy, krwawiącego nns'ka i kilku siń-

ów innych okaleczeń nie odniosła. 

Bogaty kupiec łódzki 
zabija sit: w Dębiu. 

Powodem samobójstwa 
rozstrój nerwowy. 

Z Włocławka donoszą: 
Onegdaj o godz. 9 i pół rano w Dębiu 

l)ow. włocławskiego wystrzałem z rewol­
weru dutego kalibru w skroń pozbawił się 
tycia znany na bruku łódzkim kuplec Ję­
drychowski, brat ogólnie znanego i szano­
wanego ks. kan. Jędrychowskiego z Dę­
bla. Powód rozstrój nerwowy. 

Smierć nastąpiła niezwłocznie. Wta­
~ze sądowo - lekarskie zjechawszy na 
miejsce i po dokonaniu sekCji zwłok udzie­
liły pozwolenia na pochowanie zwłok na 
miejscu wypadku. 

.. ŁODZKIE ECHO WIECZOR~. - dnia 24 hrleTnTa "1926 rolO! . 

Kto nie lnft mUoi[i. ten iyje ml~fliwJ ... 
Narzeczony zmusza swą bogdankę do kradziety. 

(n) Roza.ij,a Bęcka, fertyczna sł'użąca" 
juIŻ od dość dawna flirtowal'a z niebiesko­
okim, o bUjnej blond czuprynie felkiem 
Skowrońskim, notorycznyun 

złodziej.aSlZk,iem lcleszonkowym, 
nietiednokrotnie maj,ącym do "czynienia" 
z połicją i wLęzien iem. 

Z początk1t Rózia nie w.iedziata nIc o 
zawodzie swego wy:brańca, a kiedy się I() 

tem dow.iedzi'ał'a od, wszystlko'W-iedzący:ch 
lwleźanek po fa~hu, ,była już tak 

rtakochaną w Felku. 
że zerwać z nim było nieprawdopodo­
bieństwem. 

- Trudno - myślała Rózia - skoro 
jednak wstanie moim, to wykorzenię z 
niego fę złodziejską żyf.kę i 'uczynię zeń 
całki'em 

porządnego męża. 
Rózia i felek !byli juZ .po za.powi.e­

dzia,ch i czyn'ili aJ'rzygotowania do ślhhu. 
Wszystko sz.to jak z :p.lafka, }'ecz gdy 

narzecz'eni PO'ruszy1i kW'ffi,tję ubra.nia 
Skowronka i sprawę finansową, okaza~o 
si'ę. że felek nie posiadał nic prócz 

wyświechtaneJlo ubrania. 
Miłość nie zna granic ofiar, przeto Bę­

cka skrorrnne swe oszczędności, odłożo­
ne prrez czas kllkulemiej $'fuż,by, o'bróci­
ła catkowicie n'a 

wyprawę Fetka. 
I tak zakochana: dziewczYt1a zasIała 

bez pieniędzy. 
Porri'eważ tbliż3Jt się termin Ś'Iu'bu na­

rz-eczem namyśl:aoli się dlugo, nad sposo­
bem wydobycia pieniędzy, wreszci'e fe-

lek: zaproponował alby ... Rózia zmniejszy­
ła cokolwlliek cyfrę . ruchomości swego 
chlebodawcy, Józefa SkttiPińsikiego, za­
mieszikałego przy ~Tłicy Sw,pena 17. 

Bęcka z oburzen.iem odrzlUcHa 
niecny projekt narzeczonego, 

gdy iedn'ak len zag:ro>z.H zerwani'eJn zarę­
czyn usłuchała rad jego L. zaczęła .okrn­
dać chlelboda wcę. 

Odtąd pa,nu Sk. ;poczęty ginąć różne 
cz,ęści gaoooeroby i 'bi,e'lizna. Skowronek 
skradzione rzeczy spieniężał u 'Paserów. 

PrZ'ed kirku dniami pańsifwo SkiulPińscy 
wracajj.ąc późnym wieczorem do domu 

ujrzeJl Becką 
wychodzącą z ich lIllieszkania z jakąś 
sporych Il"ozmiarow paczką. 

To nasunęło pewne podejrzeni,e. Pa­
ni S ... sprawdziła zawartość szaf z Ibieliz­
ną i "Odzieżą i skonstawwata brak rzeczy 
na sumę okoto 

300 złotych. 
Chlebodawcy za1czę.li służącą podpa­

lrywać i w dniu oneg1(jajszyun, kie'Cly Ró­
zi1a skradłszy su~nię w1re-czała ją fe1lko­
wi do'b-.rat1Jej parzę zastąJPit drogę p. S. 

Silnym ruchem r.ąk IPOwaH:ł SkowrQ­
l1Jek pana S. 

na ziemie 
i u.jąwszy Rózię za rękę zaczął udeka.:ć. 

Narzeczeni przepadli w mrokach no ... 
cy. Nidt~o joed'nak cieszyli się beikar­
nością!, Ibo ~uż w dn1'1l wczorajszym 

zostali ujęci " 
1 osadzeni W areszcie do dyspozycji wladz 
sądowych. 

agik W sukni. 
Talenty panny Agnieszki. 

'(x) KttPQwa-ć a nie otaoić - oto zasa­
da A~nieszki Gądziolek. bez stale.l{o miej 
sca zamieszkania i nieokreślO1le.g-o zajęcia. 
po·czątek jak zwy]cl,e byt trudny. ze wllltlę 
du na brak rutvnv wobec ostrożności 
osób z któremi Gądzioł'k6wna wowadzila 
hanzakeję. Z czasem atołi Agnieszka na­
bra'la wprawy i wówczas Ukrvoie pod 
chustką. sztuczki ,płótna wz~lędnie bochen 
ka ch1eba lub kmczaka było. dla niej 

drobnostka. 
Z leI czarnej ma~.i,i zna~o Gad~o'łIków­

nę wielu kupców i handlarzy ft w dniu 
wczorajls,zym jednemu z ostroimvch uda­
lo się 

uląć A2Jńeszk:e przy pracy. 
Kolo pof,udnia, 1}jawila się ona \Vi ha­

laoh tan1:owYoo ,l)rzv uHcy Nowomiejskiej 
i całkiem ,przypadkowo za cel swvclt ma­
'PJitmlacyj obrała stragan bardzo przezor­
nego kupca. 

P.rzetbierala i wybiera-ta'. at wreszcie 
wsunęIa pod chustkę 

sztuczkę satyny. 
Za spokOjnie oddalai'ącą się ooszedł 

poszkodowany. a naoo1JkawszV' prze-dho­
dzą·cego funkcjoillarjusza P. P. kazał Gą-

dtiolkówne 
aresztować. 

Przestraszona tern z2'Ofa nieeezekiwa­
.nem zajściem. [zucHa towar. i zaczęła 
uciekać, lecz wnet ją ujęto. OdprowadZlO­
na do pobliskie.g-o komis a daru. 
I>ł'ZYznała sie do popełnienia kradzieży. 
. Po .przeprowadzonem dochodzeniu 
Agnie-sz:kę Gądziołek przestaIno władzom 
sad.owYt11 do dvspozvcn. 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i 1 e t u 
ulgowego na wszystkie l ' 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 
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[lJ ~IMIUIH? ... 
POWIESĆ. 

Szkot przeglądał album, leżący na sto­
le. Zbliżyłam się do niego i dat r..ęłam rę­
ką jego ramienia. Obróci! się zaskoczony 
niezauważonem zjawieniem się w poko­
iu i niezrozumiałą poufałością. 

Nie bawiłam się w żadne obsłonki. 
- Panie Szkot, zechce pan być tak do 

hrym i opowiedzieć mi wszystko, co mó­
wią o Olafie w klubach stotecznych. 

Biedak poczerwieniał jak burak, sły­
sząc moje żądanie. Zaczął się jąkać, że to 
niemożliwe ... że pow.innam zrozumieć ... 

- Nic nie rozumiem - przerwałam 
tnu gwaltownie. - Chcę wiedzieć prawdę 
bez względu na jej brzmienie ... Twierdził 
pan, że mi pan życzy szczęścia ... 

- Czy pani będzie się czuła szczęśliw­
szą, jeżeli usłyszy stek plotek? - wybu­
chnął gorączkowo. - Było to wielkim błę 
\iem z mej strony, że rano zbyt pochopnie 
Wystąpiłem z ogólnikami w tej sprawie; 
ale usprawiedliwia mię podniecenie, jakie 
mię ogarnia na myśl, że on lekceważy ko­
bietę, za którą chętnie oddałbym życie ... 
Ustawa oowinna zabraniać sporządzania 

. tego rodzaju testamentów przez osoby na­
wpółzwarjowane ... 

- Więc pan także wie o testamencie? 
-- zapytałam głucho. 

Wykonał gwałtowny ruch ręką. 
- Kto tego nie wie? Takie sprawy 

zawsze się przedostaną do wiadomości pu 
blicznej, zwłaszcza, jeżeli w nie wmiesza­
ny jest taki osobnik, jak Lowen. 

Szyderczy t011, jakim były wygłoszo­
ne te słowa, ranił boleśnie me serce. -
Szkot nie umiał prawdopodobnie zdobyć 
się na objektywny i spokojny ton, gdy mó 
wił o moim mężu. 

- Ciotka Anna nie była osobą nawpół­
zwarjowaną, - rzekłam. - Była najmil­
szą staruszką, jaką znałam; nikt mi nie 
dal tylu dowodów dobroci, co ona. 

- Ona swoją dobrocią zniszczyła pa­
ni życie, - przerwał mi Szkot. 

Usiadłam i oczy utkwiłam w płonącym 
ognisku na kominku. Doszłam do przeko­
nania, że Szkot wiedział o wiele więcej o 
intymnych sprawach mego męża, aniżeli 
chciał przyznać. 

- Zechce mi więc pan opowiedzieć, 
co ludzie mówią? - zapytałam po chwili. 
Zbliżył się do mnie i położył swą rękę na 
mem ramieniu; spostrzegłszy jednak, że 
mi to jest nieprzyjemne, cofnął ją znowu 
do siebie. 

- Pani żąda tego, co już dawno przed 
ślubem mogłem Dani oDowiedzieć, gdyby 

mię pani chciała była wysłuchać - rzekł 
nieco ochryple. - Jeżeli mężczyzna tego 
typu, co Lowen, żeni się z kobietą, której 
nie kocha, uważają wszyscy za rzecz na­
turalr..ą, że nie dochowuje jej. 

- Pan uważa, że tu inna kobieta jest 
w grze? - wtrąciłam szybko, aby nie u­
słyszeć ostatniego słowa. Byłam jednak w 
tej chwili dziwnie spokojna, jak gdybyśmy 
rozprawiali o sprawach osób trzecich, z 
któremi nie łączą nas żadne bliższe węzły. 

Nie odpowiadał na me pytanie; ale je­
go milczenie bylo dla mnie dostateczną od 
powiedzią. 

- Czy inni także o tem wiedzą? - za­
pytałam. ~ Marja? Janek? 

- Nie mówili ze mną o tern, ale przy­
puszczam, że musieli także coś o tem sły­
szeć ... 

Nastąpiło długie, kłopotliwe milczenie. 
Potem wybuchłam nagle niepohamowa­
nym śmiechem. 

- Mogło się skończyć o wiele gorzej 
- rzekłam siląc się na obojętność. - Tak, 
otrzymałam przynajmniej pieniądze. Co­
bym poczęła, gdyby tego nie było ... 

Patrzył na mnie ze sztucznym spoko­
jem. 

- Pani Lamo, jeżeli ja ... 
Ujął moją rękę; wyrwałam się jednak 

i odskoczyłam od niego. 
- Zabraniam panu mnie dotykać! -

wybuchnęłam. - Jeżeli pan naprawdę 

Do da·wnego tYCia. 
Pierwszy występ rzezillll_zlea 

po odsiedzeniu kary. 
"(x) Stelfka Wlodars-kiego, nororyczn,e, 

go kiesoonkowca, zwanego PfZe'i'J kole­
gów "Kozikiem" 

wy:pusZCZO!dO ~ ·wlędenia. 
,W czasIe odsiadYlwania ~ary dosZfe!cf.! 

00 do wniosku, że nie wanoo kraść. Pnzy 
rzekl t'eldy sobie iPQprawę. 

I lbyNJy może 'zadOlśćuczyn,n danemu 
sobie przy:rzeczeniu, gdYby nie 

brak mieszkanła. 
. Zmuszony tą koniecznością udlał s~ 
do je.dnego z punkfów zbornych "braci" 
złodziejski,ej i "tam opoWliedrla,ł im o swem 
przy,rzecren1u. Ci wyśmia4i 'go ~y;lko i ra 
dziH wrócić do daWi11~ "pracy". 

Zosfa'l więc recydywistą. 
W dniu onegdajszy,m s~edt ulicą roz. 

myślaliąc nad przyszłą wyprawą. OOOk 
.niego Kwczyla 

korou!entna ieJmość 
'1J pękatą torebką. 

S~efek ją zoczył nalychmiast i niena .. 
myśi}trJąc się wiele~wal niewieście to­
re'bkę i rzucił s!ę do ucieczki; jedn'a'k 
szrytbko orjenfuiąca się jejmość 

uchwyciła ~rleJa za kołtttierl:. 
TrudJno było uciec, więc Stmek p<JIZWO 

lil się ibez ,na(Jmniejsrego oporu odidać w 
Tęce poliiCtli. 

Osadzony w areszcie ocrekll(łe reeraz 
wyrOilru sądb~o. " 

Woźnica, który korzysti' 
z chwili. 

rtieszczęścle handlarki. 
(x) Wojcieoh KUJrlPik ze wsi Pocie" 

szew. ,pow. ł.as1ciego ilUż od. lat kHku zaj· 
mował się odwożeniem tn"oauktów Ży­
W\11ościowycll na 

taNi łód2lłde. 
Marne zy.slki 1akie PlI'zYlllosi'l ten mar'" 

ny zawód. ''POwiększał sobie ~robnem'i 
kradzieżami wdez:iony:oo ;prrez Sle towa­
rów. Interes szedł znośnie, 2laŚ Kurpik za 
smakowawszv w ztem 

bmął da1eJ. 
W dn~1\.t wczoa-ajszvm o świcie jadąc 

nocą ' do Łodzi napotkaJ również do mia­
sta da,IŻacą Bartczakowa. uginającą się 
pod ciężarem 

kOSzYków naładowanych masłem. 
serem i ty:m podolbnemi wiktuałami. 

Żal się z.rooilto K'Ur!l>iakowi ba'bin1 
więc też zgodził 1S1ę ją przewieźć za z.ło­
tówkę aż na sam rwek. 

Podc.zas j,aooy Bał"tczakowa 'n<l.g'tona 
potrzebą 

zsiadła z WOZU 
i odda1.ita się nieco. Wówczas KrurtPik nie 
czekaią.c na pasa:żer'kę zaciał konia ,i odje 
-chat . Stanąwszy na rynku w Łodzi to­
wa;r ten natychmiast sprzedał. 

;Porosta,wiona na drodze hand1:a>rka 
nie dała za WY21"ane 

i 1nnvm wozem ,przvlbvta do miasta:. Wie" 
dziońa przeczuciem zasZlt:a na rynek Schei 
blera, .l{dzie też kU! swe'.i uciesze 1lli'rza~a 
Kurpika. które~o aresztowa,ra oolicja. 

chce mię zobaczyć szczęśliwą, powinien 
mi pan pomóc, zamiast ... 

Nie mogłam dokończyć zdania. 
- Proszę mi wybaczyć - rzekł Szkot 

w chwilę później. - Postaram się nie wy­
woływać więcej pani gniewu. 

Spojrzałam nań oczyma pełnemi łez. 
- I nie pozwoli pan, aby inni o mnie 

mówili ... 
- Co mieliby o pani mówić? - wy­

buchnął znowu. - To przecież nie pani 
wina. Ja ... 

Wyszedł z pokoju, nie kończąc zdania. 
Usiadłam znowu w dużym fotelu, w któ­
rym tak często widziałam Olafa, paląceg~ 
swą fajkę i rozmawiającego ze swym] 
znajomymi, jakby żadna trosk~ ni~ przy' 
sloniła mu nigdy horyzontu w zyclU. 

Więc moje przeczucia, że go więcej ~it. 
zobaczę, mnie nie omyliły! Przypomma· 
łam sobie ów wieczór, gdy mu towarzy­
szyłam na stację. Czy on naprawdę nigdy 
więcej do mnie nie powr6ci? 

Już trzy tygodnie minęło od chwili je .. 
go odjazdu. Nie pisałam ~o n~ego, c~o~iai 
otrzymałam dwie pocZtoWkl z krotklert? 
pozdrowieniem, podpisane początkowem: 
literami jego nazwiska i imienia. Ze stem­
pla pocztowego mogłam wywnioskować, 
że przebywał w matem miasteczku, nie· 
daleko stolic~. 

>- - j 
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llOmmemi ... llra~na nÓl~a --- to urom L 
Odpadki społeczeństwa --- wieczny problemat wielkiego miasta. 

z łódzkiego miejskiego domu noclegowego. 

Wiek, t. zw. niebezpieczny u kohiei 
przestał istni{!ć, albo raczej wstał prze­
sunięty w nieskończoność. Bahzakowska 
kobieta trzydizestolefnia dziś jest prawie 
niemowlęciem, które częsrfo zaczyna do­
piero stawiać pi,erwsz.e kroki p{)d dźwię­
ki jazz-bandu. Pewna mifo§nka, oko,ło 
la,t sze-śćdziesięciu, zapytana: "Kiedy ko­
bieta llr.zestaje kochać ?", odpow:iedzia,ta 
wstydliwie: "Ni{! wiem, pr{)szę spytać o 
t{) starszych kobiet". 

MieJski aom noclegowy ala bezaom­
nych przy ulicy Cmentarnej jest sobie na­
zewnątrz skromnym, zgola przyzwoicie 
wyglądającym budynkiem... Wygląd do­
mu nie zdradza absolutnie, ile w jego mu­
rach mieści się nędzy wielkomiejskiej, a i 
ogólnoludzkiej - ile krzywizn i załamań 
patologicznych gnieździ się w wykolejo­
nych duszach wielu stałych jego miesz­
kańców ... 

ODPADKI SPOŁECZEŃSTWA. 
Nietylko chwilowo bezdomni szukają 

\li Domu noclegowym przytułku do czasu 
znalezienia pracy i wejścia z powrotem w 
normalny tryb życia. Przytułek miejski za 
licza w poczet swej "klijenteli" również 
wielu wykolejeńców ŻYCiowych. 

Naturalne skłonności zboczonych je­
dnostek znajdują przeważnie - nawet w 
regule - bezpośrednie oparcie w ... wódce 

To też w łódzkim Domu noclegowym 
nie brak nałogowych pijaków, których ża­
dne upomnienia moralne, żadna kara są­
dowa, żadne siły ludzkie nie są w stanie 
wyrwać z przepaści dna społecznego. 

SZATAN SPIRYTUS ... 
Do takich typÓW należy np. słały mie­

szkaniec Domu F ... Nazwiska indywiduum 
te~o nie wypisujemy ze względu na przy­

I należność jego do pewnej przyzwoitej 
łódzkiej rodziny (która, swoją drogą, odda 
wna już tego człowieka się wyrzekła ... ) 

Wykolejeniec ten był kiedyś inteligen­
tnym. dobrze usytuowanym fachowcem­
tokarzem w metalu - bywał w świecie, 
zwiedził franCję, Ang!ję, Włochy i włada 
dobrze .ięzykami tych krajÓW. Od szeregu 
lat jednak popadł w straszliwy nałóg pi­
iallstwa i - wykoleił się z czasem zupeł­
nie. 

Zamożni bracia i reszta rodziny próbo­
wali przez długi czas ratować go. ale -­
nie było rady. f. stoczył się stopniowo na 
ostateczne dno nędzy ludzkiej. 

Obecnie - jako mężczyzna lat około 
50 - włóczy się po ulicach Łodzi w łach­
manach, żebrze i - pije na umór ... 

W nocy sypia w Domu noclegowym, 
a za dnia pije ... Robactwo źre go, rozsądek 
i inteligencja już oddawna zczeztv w opaw 

rach alkoholu - zatraceniec pije gdzie i 
iak. i ile tylko może ... 

SENTYMENT ., WSPÓL WYZNA WCÓW" 
Zdobywa się na\vet na sprytne kawa­

ły w celu dostarczenia sobie alkoholu: 
Podczas świąt wyznania mojżeszowego 
przebiera się - będąc sam katolikiem -
w jakiś wypożycz{)ny od kolegi po fachu 
żebrackim chałat, kręci się przed żydow­
skiemi domami modlitwy i - władając ja­
ko tako żargonem - naciąga .. współwy­
znawców" na datki... Wie on, że żydow­
ska filantropja hojna jest w okresie uro­
czystych świąt, więc też zbiera pokaźne 
względnie sumki, by je w następstwie co­
rychlej zamienić w ukochany alkohol... 

NEKTAR DENATUROWANY. 
Niemniej ciekawym typem z galedi 

~tałych mieszkal'iców Domu jest indywidu 
um zwące się Bolesław Czernik - żebrak 
alkoholik i epileptyk ... Człowiek ten twier 
dzi o sobie, że ongi, w roku 1905 był dele­
gatem strajkujących robotników i za to za 
stał w następstwie przez władze rosyjskie 
?;estallY na Syberję ... 

Podobno dopiero po powrocie stamtąd 
rozpił się ... Obecnie jest on bardziei podo­
bny do zwierzęcia niż do człowieka, a słu­
żba Domu ma nierzadko okazję do skonfi­
skowania 'mu butelki... denaturatu, którą 
zwyrodniały alkoholik pragnie przeszmu­
glować do sali sypialnej, by nawet w no­
cy móc "pociągnąć ..... 

Ostatnio zdradzał tak silne objawy o­
trucia denaturatem, iż - mimo zapewnień 
z jego strony, że to "tylko atak" (epilep­
sji) trzeba go byto umieścić na pewien 
czas w szpitalu ... Z przytułku jest wyda­
lony na stałe. 

POŻYCZ MI G-ROSZY. ALBO-ZABIJĘ! 
Pijaków i epileptyków jest sporo w Do 

mu, ale nie zbywa także i na innych ty­
pach. Taki np. Józef Jabłoński, silny i zdro 
~y jak dąb meŻczyzna. lat 24. iest to cie-

kawe indywiduum, uprawiające przez dłu 
gi czas osobliwy proceder: 

Za dnia żebrał, zaś w nocy - (snać 
myślał sobie, że od przybytku głowa nie 
boli) teroryzował śpiących z nim w jednej 
sali, innych żebraków-włóczęgóW, wymu­
szając od nich "pożyczki" ... 

- Te - pożycz mi 10 groszy. 
- Nie mam. 
- No to ja cię zrewiduję. Pamiętaj: 

jak znajdę, to wszystko zabiorę i jeszcze 
potłukę do tego." A jak się poskarżysz, to 
- zabiję! ... 

I spełniał rzetelnie, co obiecywał: re­
widował, zabierał kompanowi użebrane 
kapitały i - gruchotał kości biedakowi da 
dobitkę ••• A że chłop byt silny l, istotnie, 
źle mu z oczu patrzyło, więc teroryzowa­
ni bali się skarżyć .•• 

Aż pev,'n{!go razu, niedawno. sIużba 
przypadkowo podpatrzy ta w Ilocy obywa 
tela Józefa Jabłońskieg{) przy biciu i -
obywatel siedzi obecnie "na Milszej", cze 

kaj,ąc na -rychły wyrok Sądu Okręgowe­
go ... 

F AKlR INDYJSKI. 
-Wśród stałej 'k1ienteli domu j{!sr jeszcze 

jeden, godny wzmiankj typ: ,.fakir indyj­
ski". fakir ten, również profesj{)l1a1ny i 
przysięgły wielbiciel spirytusu, obcho­
dzi łódzkie szynki przedmiejskie i za kieIi 
szek gorzałki - wbija sobie bagnet w gar 
dło... To jego całodzienne zajęcie - na 
noc przychodzi spać do przytułku ... 

Czy jada ł co jada? Poco jeść, kiedy 
się ma wódzię_ 

Od czasu do czasu przewijają się przez 
p.rzytu.lek typy nieprzecięŁni'e inteligent­
ne... Pod łachmanami kryje się Zl1ajo­
mość języków europejskich, wypisany. 
wyrobiony charakt.er pi'sma... Kt{) \'life, 
czem niejcden był tam - na górze, nim 
spadf na dół, na dno n~dzy, pijaństwa, 
robactwa, epilepsji i - zapomnienia ... 

Straszne, wieczne problematy. 
(faun). 

Kobiecość dziś budzi się - niesłycha­
nie wcześnie, a kończy się chyba razem 
z życiem. U mężczyzn to samo zjawisko, 
a w literaturze spofykamy też oddźwięki 
tego prfz:esunię.cia lat. 

feuillet pisze w jednej ze swych po­
WIeści: "Bardzo elegancki pan, pomim{) 
swoich lat czterdziestu ,pięciu", a już Mar 
c,eI Prev{)st nazywa swego bdhatera "pięk 
nym chłopcem lat czterdzi-estu pi~ciu, a 
wiek niebezpieczny u kobiet 'określa na Ja 
'ta czterdzieste. Jeśliby dziś przyszło sta 
wdać granicę wieku ni,ebezpi'ecznego, to 
nie mowahy ich ustalić wcze'śni'ej jak na 
okres pomiędzy pięćdziesiątym i sześć­
dziesia:fym rokiem żyda. 

Elektrolux i żona. Matrony, budzące szacunek, p'rzestaly 
istnieć. Spotyka się jes,zcze czasem sta­
rych siwych panów; ale starszych pań­
niema; wszystkie mają ciemne ostrzyŻ{)­
ne włosy, krótkie suknie i tańczą zapamię 
~ale- . . 

Wytworzył się nowy typ kohiet nie 
clJcącY'ch się zestarzeć za żadną cenę. 

Ubierają się one młodo (bo też Clie ist­
nieje dziś ubranie d'la starszych kobiet), 
grają w tennisa, w golfa, jeidią konn{), u-

I prawiadą sporty zimowe, a nadewszy­
stko, tańczą. tańczą za p amięfale. Są 'to 
typy. o których mówi się z pewnem wz;ru 
szeniem ramip'n: "S1C11I'a warjatka". Cha­
rakterystycz:nem jes'f wyznanie jedl1ej z 
nich: :.Przyszedf m{)menf, kiedy miałam 
do wyboru pomiędzy starością i śmiesz­
nością, wyorałam śmieszność, j,ak{) mniej 
sze ,zło". Właściwie jednak nte są Qne 
dziś w'cale śmiesme. Widok matki, Ifań­
cząoej z własnym synem na dancingu jest 
dziś zupelni{! normalny i nikogo nie dzi­
\\o-i. ani nie oburza. O wi·eku kobiet decy­
duje zwykle tusza. Kohi{!ra szczupła o 
!Zgrabnej nóżce nie ma wieku. Noga jest 
dziś podstawą urody kobieCej - gtowa 
nie wchodzi wcale w grę. 

To też o urodę swych -nóżek dba·ją 
dziś pat1i-e najbardzi'ej. 

• , 
Wiosenna fala pożarów. 
Znów pochłania dziesiątki 

osad włościatlskich. 

, 

PokoJ6wka: Pan mi dziś mówił że, gdy patrzy na ten aparat Z chwilą nastania wiosny coraz częś­
ciej dochodzą nas wieści o olbrzymich po­
żarach, jakie tu i owdzie 

odkurzający, to mu się zaraz przypomina pani. 
Pani domu: - Dlaczego? 
Pokojówka: - A bo powiedział, że wywołuje taki sam hałas. 

la o~try j~lJuek tm~a ~ono~it kon~ekwen[i~. 
Ploteczki w bramie. 

Panna Walerja Ada:mczykó\vna, zam. 
przy ul. Rzg{)wskiej 71 ma bardzo 

ostry język 

i na{)gót lubi ploleczki. Dosfafa za "to so­
lenną oauczkę. 

W dniu wozorajszym stała Vi brami'e 
prowadząc nader o'ży\vloną rozmo\vę o 
znaj{)mvch swych rodza-ju męskiego z pa­
ru serdecznemi przyjaciółkami. Między 
innemi wyrazilfa się nader ni-epochlebnie o 

pewnym jegomościu. 
Je~omO'ść ów wkrótce pote1m powia­

domiony zostal przez jed(lą z serdcc,z r.ych 
nrzy.iaciół;ek panny Wale.rci, że ta rozpo-

wiada o nim rzeczy brzydkie. POStano- ­
wit przct{) 

zareagować. 

UdU!ł się przeto do Adamczykówny, a 
zwabiwszy ją na podwórku, tak m{)cno 

uderzył w głowę 
fępem narzędziem, że padła bez zmysłów 
zalewając s.ię krwią. 

Zav,,'lclz'wa'ne pogotowie. którego lekar~ 
po udzieleniu Adamczykównie opatrunku 
zosta wit ją na miejsce w stanie {)slabio­
nym. 

pochłaniają zagrody i mienIe ludności. 
Z rozmiarów, jak również z doświad­

czenia dwu lat ubiegłych wnioskować mo­
żna, że . klęska ta zazwyczaj rozpoczyna­
jąca się na wiosnę a bezlitośnie trwająca 
do późnej jesieni i w roku bieżącym pa­
czyna już być 

katastrofalną. 

Liczne pożary świadczą o tern, że VI 
stosunku do lat ubiegłych nic się na wsi 
nie zrobiło, by 

klęsce pożarowej zapobiec, 
albo ażeby ją zmniejszyć. Jest to obja~ 
bardzo smutny, tern smutniejszy, że groS 
pożarów powstaje z przyczyny nieostro~­
nego obchodzenia się z ogniem lub wadli· 
wej budowy kanałów dymowych. 
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Bieg sztafetowy Ł6di ~ Warszawa nie odbędzie się. 

Brak 5 tysi-=cy złotych na cele organizacji. 
(c;.s) Wobec zbliża.ią.cego sie "terminu 

wielkie2'o biegu rozstawne.l?:o Łódź­
Warszawa. Polski Zwia,zek Lekkoatlety­
czny czvni starania o subsydIum. gdyż or 
pnizao.la tei im.prezy koszbuje około 5000 

z;lolyoh i fill1a,rtsowana byla w rokU uh. 
p'rzez M. W. R. i O. P .. które w 'tvm roku 
odmówi·ło wsparcia. P. Z. L. A. nie ma 
więc możności zor~aniwwania bie2'U. 

.e 

Trzeci maj u kolarzy. 
Udzleł sztafet kolarskich z Łodzi, Krakowa i G6rnego Śląska. 

'(C-S) DowJadt.tiemy sie, że w dniu 3 wuelu inny-ch ·miejscowości. Sztafety te 
maja <Ma UC'2)Czenia święta narodowego ,przywi{)zą depesze ()d klubów i z\viaz­
oIll:anizUii'ą, się sztafety kolarskie z Krako- ików s,portowvdI. adresowane na imaę 
wa. G6rneg{) Śląska. Łodzi. Radomia i Prezydenta Rzeczypospo'litei. 

Magistrat warszawski interesuje się sportem. 
"owe boiska. 

Biuro rezula-cjlj łechnliczuego wydzia­
łu mag:isbratu m. słot Warszawy opraco­
walo ,projekty urządzenia dwóch boisk 
przy UlI. Puławskiej. boiska i ,pły.waLni 
przy uiicv Zielenieo1cie.i oraz hoi'ska na b. 

forci·e SzczęŚ'liwi·ckiim i przy zbiegu ut 
JegieHońskiei 1. kole'i obwodowe·.i. Rozwa 
żono nadto projekty urzadzeń sporto­
wych pod arkadami wiaduktu Trzecieg'{) 
Maja i szkołv pły\\'ania na Sa-s,k'iej Kępie. 

Polaka reprezentacja na mecz tennisowy o Davis-Cup z Anglją. 

ŁOdzianin p. Karol 5teinert kapitanem druzyny. 
'(C-S) Sootka,nie Augiia - Polska o 

i>avis Cuu O<Ibędzie się w dniach 8. 10 i 
11 maja b. !l". W Harro2"ate na zriemnych bo 
iskach. Kom4sja sportowa PZL T wyzna­
czyła na ,powyŻsze sODtkanie tnastępuja,cą 

drn~yne reprezentacv}ną: ,pp, Stanisława 
Czetwertyńskie,go. Edwarda Kleinadla. 
Wli()dzimierza Marszewskie2"o Karola 
Steinerta (kapitan drużvny). 

Nagrod, Wojsk PolSkich w Nicei zdobył kapitan 
armJI hiszpańskieJ. 

DruiJna polska w wyścigach łych nie brała udziału. 

Nicea. 24. 4. (C-S) W czwartym dniu 
~ellcich konkursów hip·picznych w Nicei 
D na2'rodę WOjsk Polskich. ofiarowaną 
w roku ubiegłym przez ministra woJ.ny 
~en. Sikorskie2"o. oJerW'Sze mieisce a za-

razem nagrodę W. P. zdo/był klpt. armji 
hiszpańlskiei Hombre. 

Drużyna polska w konkursie tym 
udz.ialu nie brata. 

Z Automobilklubu Polski. 
Raid Polsko-Czechosłowacki. 

Warszawa. 24. 4. (C-S) Na ostalniem 
oosiedzeniu Komisji Sportowei Au.tomobil 
k1ubu Polsk:i ,przY'.ięto do wiadomości spra 
wozdanie komisji. która w oią2"u dni 
f}śmiu łusłrowała trasę raidu Polsko-Cze­
choslowaokieJ;ro ,po stronie polskiej. Skon 
statowano. że 90 proc. dróg raidowych 
jest w stanie moż:liwvm i dobrym. 10 p.roc 

dro~i zlei. która jednakZe zostanie w s\\o"o 
im czas.ie na,prawiona. Na.igorsze odcLn~i 
to Kraków - S łomni1d. oraz Dobrzyń -
Rypin, o·pr,ócz ,podmiejskich dróg war­
szawskich. które ·przedstaw4ają 'S,ie w sta 
nie wiece:i niż ztvm. Zmian w kierW1ku 
trasy itlie będzie. Postoje w KaHszu .j Gdy 
ni za·pewnione. 

. Postępy lekkoatletyczne uczniów instytutów 
wychowania fizycznego. 

Przy udziale 20 zawodników odbyty 
się w Warszawie zawody ~ekkoa:tletycz­
ne w ośmiu konk'\.lJrencjaclt wvCthowan­
ków Ins·tytutów Wych. Fizyczn. Wyniki 
osia.,gano średnie. co ~lównie przypisać 
na'leży ztemu stanowi bod ska. Zwyciężył 
Ciszewski <W. K. S. Leg1a). a dalsze miej 

sce zajeli Kalinowski i Zych. W ooszCze­
J;rólnych konkurencjach Zych zwyciężył 
w skoku w dal 546 cm .. Kalino\\'1Ski w bie 
gU na 400 m. 85.2 sek., Górski (VarsovJa) 
wbieglu 1500 m. 5 mJn. 4 sek. 

Urząd sędziów spetniali .pip.: kpt. Kur­
letto. Wevranch j Centkiewicz. 

Międzynarodowy kongres hippiczny. 
Udział dęlegał6w 13 państw. 

Paryż. - Ostalnijo odlbyt 's'ie w Pary­
żu międzyn~rodowY doroczny kongres 
soort6w konnyClb. przv udziale delegatów 
l3-lu państw. UchwaIono. że na OHmpja­
dzie każde państwo ma prawo wystawić 
'tV'lko lrz.eoo zawodJników do kaidej kon-

kuirencii. ProJ;rram olimpijsk,i składaĆ się 
będzie z trze·ch s:rlównych konkUirencyj: 
1) drużynowy konkurs hLppdczny. trójbój: 
jazda OD.oisowa. steeple-chase j łbi,PIPika 
oraz iazda popisowa. 

Susły stepowe rozsadnikami dżumy 
syberyiskie). 

W miejsco,woŚći Baj'kadał w prowln­
cli Uralskieti (Rosua Azjatycka) z:marło w 
przeciągu 'Paru dni 50 osab. a zachorowa­
ło paręset na 

dżumę syberyjską, 
która szerzy się w zastra.szający S!Dosób. 

Rząd sowi-ecki wysłał na miejSoCe wy­
padku ca'ły sztab lekarzy. Zaraza dzumy 
została za wlecz{)na 

przez susły stepowe, 
na które 'Poilowała ludność. gdyż sk6ry 
'tych zwierzc.tek posiadają dużą w.artość. 

Pomysły paryskiego fryzjera. 
Reklama na suficie. 

Pewien pomysfowy fryzjer w Pary­
żu w·padł na myśl, by sufft swego lokalu 
wydzierżawić dla 

celów reklamowych, 
Wychodząc ze .. stUS2'1l~O" (?) założenia. 

ilŻ klienci jego, zmusz'eni poci1czas zawiłej 
OJpoeracH mydlenia, golenia itd. do prze­
chylania głowy w tyr. prz·ez blka chwi1 
oglądają sobie sufit. I tak, zamiast. jak 
dotychczas zapatrzeć się w pustke lub po 

Zycie ekonomiczne. -
O pOiyczcę zagranicznej narazie niema mowy. 

Co robił dr~ Woytkiewia WSzwajcarJł? 
Wyjaśnienia kół urzędowych. 

p{) .DTzvjeździe z za'R'Tanicy dyrektDTa 
depa.rtamennu .p.rezydjaiłw.!r-O ministerstwa 
ska.libu W{)jtikiewi-cza ukazaJy sie nieści­
słe wiadomości. dotyczące ie1ro rzeko­
mych rokowań z rÓŻ11emi lroncemami fi­
nansowemi o 'łlZYSkanie większej OQŻyeZ­
ki zaszrarucznei. 

Wedle zasiągniętych illfonnac:v.j z mia 
roda.hleJ;ro źródŁa lP. Woitkiewicz konfero 
wa,l zarówn{) w Berihinie, jakoteż w Szwaj 
CMN z przedstawiciellamd banku szwajcar 
skieR'{) w sprawie ure2u1owania sposo­
bów wołaty naSzYch kredytów interwen­
cyjnych zaciągnietyoo swego czasu w 
tamtejszym banku. 

Co się 'tyczy rokowań w sDrawie reall 
zacfi drugiej transzv pOżyczki dlUonow­
skiei w wysokości 15 milionów dolar6w. 
to ·przed kilku dniami bawił wWarszawie 
przedstawiciel firmy Dilloona. który konfe­
rował na ten temat z ministrem skarbu 
Zdziechowskim. Pertraktacje te prowa­
dzone są obecnie \v dałszym ciągu na te­
renie za,g-ranicznym. wymaJ;raja, jednakże 
pewnej ostrożności i spokoiu z łatwo z.ro 
zumiatyah DOwodów. 

Przedstawiciele Dillona proponują wy-

platę drugiej transzy pożyczki w kilku ra. 
tach, natomiast ministerstwo skarbu do­
maga się wypłacenia odrazu całej sumy. 
Niewątpliwie różnice pogląd6w będą wy­
równane, a realizacja tej pożyczki nastąpi 
w najbliższym czasie. 

Co się tyczy pogłosek, jakoby były pro 
wadzone jakiekolwiek rokowania o pożY­
czkę przy pomocy Ligi Narodów, lub któ­
regokolwiek z lej mężów zaufania, są one 
najzupełniej bezpodstawne. 
. OfiCjalnym czynnikom nic nie jest wia­
domem w tej sprawie. Nie posługują się 
one również w tym względzie jakąkol­
wiek pomocą ze strony czy to politycz .. 
nych czy parlamentarnych czynników. 

Wreszcie o ile idzie o uzyskanie poży­
czki na większą skalę u zagranicznej fi­
nansjery, to rokowania w tym względzie 
nie są w naibHższym czasie przewidziane, 
a to z dwóch powodów. Wpierw musi na­
stąpić zr6wnoważenie budżetu, a 'Powt6re 
niedawny krach giełdowy w Stanach Zje­
dnoczonych utrudnił na pewien okres cza­
su wszystkim państwom akcję pożyczko­
wą· 

Zagraniczny rynek pienit:żny ·i towarowy. 
Notowa.tda złot820 pOlslde~o. 

Za 100 złotych: Zurych 52, Berllin 43.28 
43.72, wypŁaty teJeg-raiiczne na Warsza­
wę, Katow:ce i PO'znań 42.29 - 42.51, 
Wiedeń czeki 72.2'5 - 72.75, banknoty 
71.25 - 72.25, Praga 332.50. Londyn za 
1 funt szterlingów 49.50. 

Zarramcmy rynek płoołętn:v ł towaroWY. 
Loodyiłl. N. Jork 4.86 7/32, Holandja 

12.11 7/16, francja 145.85, Belgja 137.Cl6. 
WIochy 120.85, Niemcy 20.42 i pól, SZ\Vl8.j 
carja 25.16 3/4, Danja 18.57 i pM, Szwe­
cja 18.16 1/4, Norwegja 22.57, Hfllsingfors 
193.12, Praga 164.12. 

Paryż. Londyn 146.85, N. Jork 30.08, 
Szwatica'nia 580 114. 

Gdańsk. N{)tOlWania w .gtt.t:ldenachgdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.445-
120.755. 100 ~totyc.h lPo~sk<i·ch 52.93-
53JfT, czek na Londyn 25.21, \VYIpłaty 'te­
legraficzne .na Be1'li'll 123.346 - 123.654, 
na N. Jork 518.22 - 519.53, na Warsza­
wę 52.81 - 52.94. 

ZUrych. Dewizy. Paryż 17.25, Vondyn 
Z5,17. N. Jork 5.17.6, Berlin 1.23.2, Wie­
deń 73.05, Warszawa 52, BudapesZ't 0.72.6 
Bukareszt 2.00. 

N. Jork. Dewizy. Lorrdyn za 1 funt 
czleT'lingów 4.86 5/16. Tenden.cja mocna. 

Za 100 j.eldno,stek monetarnych: Paryż 
3.38, Berlin 23.80. 

BAWEŁNA. 

Uveroool, 23 IV. Havas. Bawellla. O­
twarcie giełdy: Mai 9.35, Upiec 9.20. paź­
dziernik 8.99, g'l'II.1!(iz:ień 8.91. 

Nowy Orlean. 23 IV. Bawełna. Locl) 
17.89, maj 17,89, 'lipiec 17.52, !październik 
16.67, grudzie'ń 16.68. styczęń 16.66. 

Brema, 23 IV. Ba welna amerykańska 
20.10 centów do[arowych za lbs. 

Nowy Jork, 23 IV. Dowóz bawetny 
do porrow Atlantyku i Golfu 14.000, we­
W1ltątrz kraju 5.000, wywóz do Anglji 2.000 
na kontynent 7.000. Loco 18.90, maj 18.66 
- 18.67, lipiec 18.15, p'aźd~emik 17.35 -
17.36, ~rudzień 17.00, &tYczeń 16.91, ma­
rzec 17.07. 

NA GIELDZIE ZBOŻOWEJ BBZ OBRO­
TÓW. 

Warszawa. 24. 4. No.fowania na Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 K2". fr. 
stacja z.aladowama. Mąka żytnia 50 proc. 
43.00. Obroty mak Tendencja wYczelru 
jąca. 

ó ; .. ~ .. ' • ~ ' .. ", ' ( 4' ", _ '. ~ .~ . ' , I '. \ ., • • 

Przeczucie psa. · 
na marginesie ost&dniej katastrofy lotniczej w Toruniu. 

Z Torunia donoszą: 
O przeczuciach psa rozprawiali już na­

si ojcowie i dziadowie, a nawet uczeni za­
stanawiali się głęboko. Obecnie mamy no­
wą okazję do wszczęcia rozmów na ten te 
mat. Pies wilk zmarłego tragicznie 12 b. 
m. sierżanta pilota Kałużnego nastręcza 
powód do' roztrząsania tej kwestji. 

W dniu wypadku pies ten uparcie 

wstrzymywał swego pana od opuszcze .. 
nia domu, tak że zniecieroliwiony Ś. p. K. 
był zniewolony dać psu niemałe lanie. 

Mimo to poleciał pies za swym panem I 
na lotnisko i gdy tenże już wsiadał do sa-) 
molotu, jeszcze usiłował go wstrzymać, 
targając za nogawicę. Służba służbą, więc 
pan nie mógł dać posłuchu przestrodze 
swego psa i ... przypłaCił to życiem. 

K . sztowna baronessl. 
Kłopoty oJca. 

Baron Juljusz Madarassy - Beck, były 
prezydent Banku hipotecuro- kredytowe­
J;rO w Budapeszcie ma córkę Zuzannę. -
Pani Zuzanna jest piękną, ekscentryczną, 
pełną temperamentu i 

uzdolnioną pisarką. 

OjCiec wydał ją w 18-tym roku życia 
zamąż, ale małżeństwo zostało przez sa­
mego papieża rozwiązane i pani Zuzanna, 
obecnie 25-letnia kobieta postanOWiła być 

dziwiać wybielony bez wątpienia strop, 
mogą sobie obecnie od-czytywać 

piękne napisy 
zalecające ró~ne piękne i niezbędne rze­
czy. 

w pełnem znaczeniu chłopczycą. 
Najulubieńszem jej zajęciem jest pisa· 

nie nowel, romansów, wierszyków i 
gra w karły. . . 

Ale ten drugi sport byt dla ojca zanad· 
to kosztowny. W Ostendzie przegrała Jp. 
Zuzanna 

całe swoje srebro stołowe, 
ponadto zaciągnęła we wszystkich mia­
stach i letniskach europejskich długi. 

Jakiś czas ojciec te długi 'PIacił. ale 0<. 
becnie już ma tego za dużo i poczynił ·w 
sądzie kroki, by p. Zuzannę wziąć 

pod klll'atelę. \ 
Cały Budapeszt ma sensację, a pa'ftiZ1J 

zanna twierdzi, że ojciec ma rację, ale i 
ona także, gdyż byłoby nonsensem 

zaprzestać gry w karły, 
zwłaszcza. 2;dy sm tak wieleJl)fzegrab 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

~ .. ~ Park im. 

Alalarstwa. ;~ Sienkie-

rzetby wicza.) 

i grafiki. rJ). 1" ~ Otwarta 

Czytelnia ~'iV .... O'DZ~ : od godz-

i audycje .0 rano 

(adofoniczne ~~ do 23 w. 

~tlZElIM~IE.JSKlf (PIotrkowska 9t). Ozldy: 
emorranczno-lilstoryCZ1Y • przyrl'ldr·'nr. 
Otwart. -:OOzle.nnłe od 10 do t.f l 16 (10 19. . 

i>OLSKA V, M. C. A. (Pbf ~ : '1wska ~9' Czytelnfa 

!)lsm , bibHofeka ofwarła tx>(fzlenn'e 00 ~ _;:: I 
. ~--~ .. 

' .. 

TOWARZVSTWO .. WTr.DZA", ut Plofr1Cowska 
Nr. 103. CzytelnIa !)Ism dosłepna (fIa wszyst· 
krcl) od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

CZYTELNV TOW. PRZV,JACIÓL rRANC.JI (Piotr 
lCowska tog) otwarta eo('lzfenn'e od godz. tS 
ił.., fi ,,·.IE'ć'z. t wyJątkl.em śwfał ł pla,tk6w. 

amLJOTEKARADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka p~­

dagogiczna. ul. A 'n d r z e ja nl'. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz1 

6 do 9 wiecz .. w niedziele od '9 rano do 
f po południu. 

Młeislr'Ś{(tnnłJ1at(\l!ł'af (\~wlatowY -
fi wiat zaginiony" 

Poez. przedsławlet'! o lodz. 5, 1, " wlecz. 

•• Apollo" - .. Walka o zatopiony skarb" 
POCL przedsławlet\ o zodz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.. CasIno· - "Czar walca" 
Poez. przedstawleó ° Itodz. 5, 7.30 ł 10 wlecI. 

"Czary" "Szmulek Gałganiarz" 
Poez. przedstawJed ° ,. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. . .. ~ 

Dom [udow~ -"Tornado". 
Pocz. przedsfawień o g-odz. 4-ej po pot 

Grand-Kino. - "Grzechy Paryai}' 
.,Lun." - .. Express miłości" 

Pocz. przedstawie6 o l. 6.00. 8.00 I 10.00 wlecz. 

"Nowości" - "Szakale New-Jorku". 
Pocz. przedstaw.let'! o godz. 5, 7 i 9.15. 

/JOdeon'· - "Gdy świat grzeszny woła" 
Pocz. przedstawied o godz. 4. 6, 8 I 10 wfecz. 

•. Reduta" - "Jazzband". 
Pocz. przedstawiet'! o godz. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

Resursa - "Jeden z 36-ciu" 
Początek przedstawień o g. 5.30, 7.15, 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Przemytnicy" . 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

"Corso" - "Hrabina Paryża" 
Teatr MIeJski - "Błękitny ptak" 

Początek o cod z. 8.15. 

Teatr Popularny. ul O~rodowa Nr. 18 
"Krakowiacy i Górale" 

Początek o codz. 8.15. 

•• SA VOY". Traugutta 6. 
Codziennie WysteDv artystyczne. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś dwa przed&tawie11'ia: punktualnie o god<t. 

3-eci (nie o 3 m. 30 jak zwykle) "Otello" z Juno­
szą-Stępows-kim. Ceny najniżslZe. 

WieCzorem o godz. 8m. 30 powtórzenie wczo­
rajszej ·pre;mje'l'Y "Błękitnego ptaka", 

. Jutro, niedziela, o godz. 3m. 30 po raz przedo 
statni przed zejściem z afisza "Znakomity Don 
Jua.n" z Junoszą-Stę.powskim po ce'l1ach zniżo­
nych. Wieczorem "B!ękitny ptak". 

W poniedziale.k os~atnie przedstawienie "Zna­
komitego DOlI Juana". Ceny zniżo·ne. 

We wtorek w da.lszym ciągu "Bfękitny pta.k". 
Bilety ulgowe waŻone. 

W środę jedno jeszcze po cenach najniższych 
powtór'zen.ie "Otella". Potężna traged'ja szekspi­
rowska z powodu wyjazuu Junoszy-Stępowskiego 
po tym przedstawienłu zejdzie zupełnie z afis,za. 

W ł?róbach pod kierun1\iem reżysera Włady­

sława Rysz.korwskiego · komedja wspó?cz·esJla w 4 
aktach pióra ,posła Józefa RączkowSikiego .. Poli­
tyka i mito·ść". Role główne gra1ą pp.: Dunajew­
ska., GZY'lewska, BiaTos.zczYńSiki, Komornicki, Wos 
kows,ki. Premjera w sobotę, dnia l ma.ja . 

TEATR POPULARNY. 
O~rodot\'a Nr. 18. 

Dziś, w sobotę, o godz. 4 po południu i 8.20 
wieczore;m ciesząca się olbrzymiem porwod,ze­
niem s.ztwka ludowa;. N, Kamińskiego p. t. "Kra­
kowiacy I Górale" z muzyką K. Kur,pińskiego. 

Akcja urozmaicona tańcami i ~pierwami chóralne m! 
oraz solowemi, jakoteż doskonala gra całego ze­
społu zapewnia publiczności mi'le spęd.zoo·ie czasu. 

W przygotowa.ni-u dramat historycwy w 5 ak­
tach p. t. "KNiński". 

DZISIEJSZY ODCZYT LEO BELMONT A. 

Dziś, w sobotę, o godi. 8:30 wieczorem, odbę­
dzie się w saU Filharmondi zapowiedziany od.czyr1: 
Lep Belmonta na te·maot "ChtQIPczyca - jej ko­
niec". Odczyt wzbudził wielkie zainteresowanie. 
Bilety od 75 groszy d 3-ch zł. s'pr,zedaje .kasa 
Pilharmonii. 

KONCERT MICHAŁA ERDENKI. 

Program słyttJ.~ego rosY!SJkiego skrzypka-wirtu­

oza za~owiada się jak naSJtę:puie: Vita1i: GlacOrnna. 

Corelli-Kre'isler: Varations. Lalo: Symfonja hlsz­

pańs.ka. Tartini: Tryle diabelskie (z kadencją M. 
Erdenrki). Kol-Nidrei: (opracowane przez M .Er­

denkę według oryginalnego śpiewu SYi!la.go.ga1ne­

g{». Erdenko: Adagio. Paganini-Erdenko: Taniec 

czarownic. i inne. CałkowIta prasa warszawska 

oraz public:z;ność wyraża się z zachwytem o tym 

ll ie.zwykłym· skrzypku. Koncert ieg·o w Łodzi od­

będzie się w nadchodzący poniedziałek w Filhar­

monii o godzinie 8.30 wieczorem. 

--~o-"""--
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Z Tow. Śpiew. Im. Moniuszki, 
Siódmy ooranek: muzyczny w Teatrze 

Popularnym. 
W niedzielę, dn. 25 b. m. odbędzie silt 

w Teatrze Popularnym przy ul. Ogredo· 
wej Nr. 18 VII Poranek muzyczny To­
warzystwa Spiewaczego im. Moniuszki. 

W poranku niedzielnym niezależnie od 
poł~czonych chórów Towarzystwa J 
orkIestry, przyjmują udział: artysta Te· 
atru Miejskiego p. Mroziński, solo śpiew 
p. Han6wna, oraz skrzypce p. Wlodarski 

Kierownictwo muzyczne poranka spo.' 
Czywo. w rękach dyr. Karola Prosnaka 

Bi1ety w cenie od 1.50 do 50 gr . • na· 
bywać można w kasie na miejscu w nie­
dzielę od godz. 10 rano. 

& iJlWG. , .. 
Haniu najdroższa, gdzie ty jest? 

SamObójca z miłości. 
W dniu wczorajslzym przechodnie za­

alarmowani zostali 
głośnemi jękami, 

dochodząoemi z bramy nr. 8 przy ·ul. Za­
wa,dzkiej. Jaki'§ czfowi.e'k wijąc się w bQ 
{eścjach wola!: 

- Maniu n ajdr·o'Żs za, gdzie ty jesteś! 
Ludzj·e ra:nujde! 

Wezwano naty>Cbmias'f pogotowie ra­
tunkowe, którego lekarz stW:i,erd.zif, że 
czf.owiek ów popet'l1ir 

zamach samobójczY 

przez zażycie większej doży kwaSIU sia,r ... 
czaneg-o. Przyczyną :f01zpac7Jliwego kro · 
ku byt prawdopodOibnie zawoo. mi,tosny. 
Po przepłukaniu żołądka, ofiarę 

okrutnej ManI. 
odwieziono w stani.e do,ść Poważnym do 
szpitala ŚW. Józefa na Drewnowskiej. 

J.ak zdołano srwierdzić, denat n.azywa 
Sri ·ę Stanis!aw Ka,tyński, liczy sobie lat 23, 
a lz,ami.eslkU'je przy uHcy Koostan'tynow' 
~ki(l!j 98 . 

Sprawca' pożaru stodoły, długości 115 
metrów ul~ty. 

Podpalacz z namowy rodzic6w. 

Z Bydgoszczy 'clonoszą: 
W majątku Łaszewo spłonęla pod ko­

niec marca wielka stodoła, długości 115 
m., wraz z wszelkiemi zapasami zboża. -
Szkody wynosiły 75 tys. zł. Ponieważ by­
ty pewne poszlaki, które wskazywały na 
to, że ogień zostal podlożony, w celu zba-

dania sprawy wystano ze Swiecia urzęd­
nika kryminalnego, który też po cztero­
dniowem śledztwie zdołał wykryć spraw­
cę w osobie ucznia kowalskiego Ignacego 
Neumil11era. N. działał wskutek namowy 
wlasnych rodziców. Podpalacza osadzono 
w świeckiem więzieniu śledczem. 

4&, 4P'. WlA4A 

Reklama ... - to DotElga! 
'!MMli & F .MU e '$ ; AilWi ...... PD' .PMfMM M**"j" 1,AA f •• 'A'. 

(od naj skromniejszych do najwykwintniejszych) przeniesione 
z ulicy Piotrkowskiej 9 na Gór n y . R Y n e k przy ulicy 
Rzgowskiej 2. Ceny znacznie znitonel Najdogodniejsze wa-

runki! Długoletnia gwarancjal 

F" łłasielski RzgoVlska 2. 
prowadzone od roku 18iO. w Łęczycy 
ul. ~oznailska 3D. i w todzi. Andrzeja 10 

Cenniki na żądanie gratis, 

Na ratyl Dr. med. RftDszepB~ n H II Dr. ~ed ... 

t?n~~i~? ~ P HY B B U K I ~. Etin~owa ~!:.Jk'~' !!!!~!~'J~~ 
w fumle Telefon 25-38 która praktykowała l 1~2nery4~e ł6la Miels Ul ;Jo 

"Kredyt" c~or~bY6 skbr- d:fł'2 2~al:tww R~oą~ Slenkle~cza 52 dla chorO b sk6r-
\!llO 'Aha. - we- . ó N 15 Nawrot 15. aleryczna i mo. dowym S z p it a I u r g aw!ot nyd'h i wenery 

I-sze piętro. c:oplciowe Śv.:iętego Jakóba w w g. 1-2 I 4-6 e0Ilf.oh 
Kupić można tanio Leczenie światłem Wllnie. ?r<lz 2 lat.a Ceny lecznic. Piotpkowska 50 
i na dogodnych wa- (Lampą Kwarcową w ~~rlinl~pOW~ÓCl- przyjmuję codzien-

ROWERY 
run~ach towary: na i promIeniami Ro- la l obecnle .t1l1esz- A nie od 4-7 po poło 

III III 
kostIumy. suknie u- entgena) od 9-2 I ka w Ru.d~le P,a- M i w n~~dzielę od g. 

Emaljowanie na gorąco z kolorowemi ro- b~ania. palta. Firan- 4-S, panie 4.-5 ~taDikkleJ uhca • laleJ 9-12 rano 
~.;....~_~~~~~~~~~~~~ .................. "":'-III!IIL:.. ........... ' gami tylko zł. 7,50. Wulkanizowanie I!um kl. ka~y. ~ołdry Vla- dla pań OU owska 12 Dr. ~ rowerowych i samochodowych. towe l blaty towar. Oddz. poczekalnia {w domu W,. Ne?-

Edm. Pladek, Główna 43, Jmdyt" nąwrot li! 15 Zawadzka Nil 1 ~:::~ie~~Z~)a~Ule Z 

JKlI' UAWłI~r 
HENRYK SZULC 
Łódź, nł. św. Andrzeja nr. 3 

POLECA: materiały na chorągwie w 
kolorze narodowym. tudzież WEŁNY 
i BAWEŁNY w najlepszych gatunkach. 

CENY NISKlE. DUŻY WYBÓR 

tylko w podwórzn. - I-sze plętro. - ul. ielona nr.6 
Tanio. dogodne .wwYA" M Chor. skórne i 

Dr. med. 

Chopoby skór­
ne, wenerycz." 
ne i moczo­
plciowe Lecze­
nie sztucznem 
słońcem górs-

kiem. 
NA-R.UTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28.98. 

PrtJJmnje od 8-10 i 
od 5- 8. 

Dr. med. 

Cegiehalana 43 
tel. 41-32. 

Speojalista. cho­
r6b sk6rqy,cb, we· 
neryClm~ch i' mo 

czopłciowyoh, 
LeczenGę szt~ 
slońcelill WYŻ,­

nowem. 
Przyjmuje od 9-11 

i od 5-8. 

_ warunki. _ weneryczne. 
D d . Przyjmuje od 8-

f. me • 10. 12-2 i od 7-8 

b;~~ !:łU~i~~!. !l!lli.MI ·JPa~~:"'· 
R~;l~~yb~~~~~~:: Chor:~eCja!i:aór~ manufaktura'· i kolejarze 
Petunje. Pelargonje n y c h, wena- • kupują wszelkie to 
i inne kwiaty. let- rycznych i mo- galanterja wary na raty tylko 
nie. Oraz wszelkie c%opłciowJch. jedwab w firmie .. KREDYT" 
rozsady warzywne. Leczenie światłem Nawrot 15 I piętro 
Poleca Zakład 0- (Lampa kwarcowa swetry (róg Sienkiewicza) 
grodniczy. Brzeziń- f" 1... bo rzeczywicie bar 
ska 101. Fr. J.Dym Przyjmuje 8 do 1 ;ranł'il dzo TANIO i na 
kowski. - Dojazd i od 5-8 wiect. PlotrkDw~ka Hr 37 dogodnych W A· 
tramw. nr. 1. TeL 40-26. 11. RUNKACH. 

Oułoszenia drobne. 
Kawaler lat 33. po 

szukuje panien­
ki ~ gotówką od 
500 do 1000 złotych 
dla powiększenia 
interesu. posada za 
pewniona. Oferty 
proszę kierować do 
Adm. "EchaH pod 
"Przy:;złość" 
i1o'ij';.~:S-zitsk-;' 
{J -~gubiła matryku­
łę. wydaną przez 
Państw. ~k. Halldł. 
Zeńską. 445 

_____ .:---.-:-----------.... ------------.... ------------. ____ .. .. .......... ~ __ .. _aWm;=;;a;:2i1MFt ____________ .. ____ ....... .. zrW'rC3?F t. 
Cena prenumeraty: l Ceny ogłoszeii: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. dro!ej. 

W todzł miesięcznie _ et. 2.60 ·Przed tekstem I w tekścłe 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Dla robotników • _ - • 2.~ Za tekstem. • • 25 .. ••• • 4 .. Za terminowy druk ogł08zefl. komunikatów i ofi81 
Na prowinc:\·i. - - - • 3.30 Nekr l A 25 4 administracja nie odpowiada. 

_ _ _ .. 6.00 o Ogo • •• ••• • Zagranicą . • ' - K 'k t 5 Artykuły nadesłane bez oznacz:enia honorarjum uwa-

lód 
11 E h lU' .., Kn l' nr Łódlki" łąCInie l ł fi 90 omUnl. a.,. • • 2 .. • • • 4. tane są za bezpłatne. , .. II\. [uD "leU. " r Il •• ·Zwyczalne... 6 l< .. " 10.. • ~ękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak.: 

Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwiUlilll pracy 5 gr. za wyraz - najmnieisze ogłoszenie 50 !!roszy. CIa nle zwraca. i 

--...-W-y-d .. a'-w-m-.-c-tw-·-o:-•• -Łó~dz~ki~.-e-E=.-:ch~o-=W=ie-c-z-o-rn-e"':''':-.-~O~d~b~i~ł_o-w''-~:-':"'--·-: r~-:--:-Drukarsko-W;d~g;;-:;K~j;r Lód~':;Z~a""'r""e~d:-a":'k-c':""J' ę~i -w-y-d":"a-w .. n""'i-~-tw-o-o-d-p-O-W1-·~""'· ... a-; -.) 

Wyd, Jan Stwułko.wskL uL Zawadzka Nr. 1· Wład)1l1a.w, . .łi.Itawskł.. 
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